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Przyjęto wczoraj ar cy księcia Franciszka 
Ferdynanda w Petersburgu zupełnie tak, jak w 
Wiedniu niedawno podejmowano rosyjskiego ca
rewicza. Gar i wszysty książęta dynastyczni w 
austrjackich mundurach i orderach czekali na 
aworeu. Muzyka konnej gwardji grała hymn 
tusfrjackł. Kompana honorowa wystąpiła z roz
miniętym aatandarem, co według regulaminu, 
przyjętego w wojsku rosyjikiem, zdarza się tyiko 
podczas wielkich uroczystości. Na prawem skrzyd
le kompanji stała liczna jeneralicja; osobną gra
pę tworzyli doBtojnicy dyplomatyczni i cała am
basada anstryacka Odbyły się uściski, potem pre 
lentarjs i przegląd kompanji, następnie car po
wiózł arcyksięcia do Ermitażu, któiy to pałac, 
■Łojący tnż przy Zimowym i z nim połączony 
krytym mostkiem nad ulicą, jest najdawniejszy, 
bo założony jeszcze przez Elżbietę, cótkę Piotrt, 
Wielkiego, a powiększony i ozdobiony orze. Ka- 
i* n y ir  II. Ten pałac jest skarbnicą historycz
nych pamiątek, między któremi przerażają za 
brane Police. Tu * t'ją  rzeźby Torwaldsena i Ca- 
novy, wiszą obrazy Kembrandta, Gwido Reni’ego, 
R abanu i Ticiana. Prze hadzsjąc się po wspa
niałych żalach, z których każda w innym Btylo, 
a r r  książę będsls miał ciągło przed oczami w 
gustownych gablotkach insygnja pęlakiej korony, 
buławy naszych hetmanów, bajecznej ceny ozdoby 
niewieście, niegdyś noszone przez polskie królo
we — niestety, są ta  również i polskie szlandsry 
i wiele innych polskich rzeczy, któtych widok 
przypomina łzawe i krwaw, dzieje nasze, a na
szych wrogów niezmierną przewrotność.

Lscs na wspomnienia historyczno nie ma 
arc}książę czata. L*dwo wypoczął po dwudoiowej 
podróży, już musiał jechać na obiad a w. ks. 
Michała, stryja carskiego I wielkiego m aruałka 
polnego, który jest najsympatyczniejszą postacią 
a całej dynaatji. On, jako nanaisstnik Knakazu, 
osładzał, jak mógł, dolę wygnańców naszych i 
chętnie otaczał się Polakami do takiego stopnia, 
żs w r. 1872 car Aleksander II, przybywszy na 
Kaukai, zawołał: „To się ta  Polska przeniosła!“ 
— 1 w parę lat poum odwołał brata z Kaukazu. i 
Potem w. kr Michał, jako presea rady prAitwo- j 
woj (gosudarstwietmego sowietu) głosował przeciw 
•Ptipelskim nztawom i zawsze otwarcie potępiał 
ohydny system panujący w PoLc .

Otóż na obiad u tego wielkiego księcia p rzy -• 
była cała dynastja w austrjackich mnndnrach, — 
damy w austrjackich barwach. Z chćrn mnsyka] 
grała utwory Mosrrts, Bte bowenn, Liistn i 
Straussa. Potom całe to towarzystwo pojechało 
na wielki bnł do caro, gdzie tymczasem jnż się 
zebrało ws ystko, co znakomitego posiada Peters- 
borg. Podobno okcło trzech tysięcy prób zebrało 
się w salonach Zimowego pnlacu, a przed nim, 
na płaca Ahksnndrowrkim, nillicme tłamy to 
lę ły  w morsa elektrycznych ów.afsł, gwiazd, la 
ków i transparentów. Stąd na prawo buczało mi- 
ljonowe miasto, na lewe — z czarnych i milczą
cych mroków wychylały się ostre kontury twier
dzy więziennej Pletropi wiowikiej. zaludnionej po 
brsogl, alo nie przez tych ro zię uśmiechają, lecz 
CO płaczą i jęcią.

Potem noc naztsłs — czarna, petarshnrska. 
Cicho byio w pałacach i cicho koło nich Tylko 
licsse ztraże snuły oię po pnatym placu, sirsegąc 
■bu doztojnych.

A dziś podobno dzień oię rozpocznie olśnie
wającą paradą na Marsowem Polu, gdzie stanie 
cała gwardya, której jest 30 ty ilęry, cały korpus 
połowej armji i cały ekwipaż kronistadzkiej ma
rynarki.

Jaskraw iło blasku i porloty będzie tyle, co 
w doma bankiera L-.:z co więcej? N a  wiemy.

Jezt w tej chwili zagadka, która niepokojem 
prsejmuje Anglję, Włoch" i wielce szanowną w 
swej zgrzybiałości Turcję. Miejscem zagadki — 
Tripolitanja, ostatnia turecka prowincja nad pół
nocnymi brzegami Śródziemnego morza. Od niej

za zachód leży Tanie, niby także wacaalna 
własność padiszaeba, ale w nim już gospodarnią 
Francuzi, obracając bejem, jak marionetką. Nie 
prawnie rczsiedli się w Tunisie Francmi, ubiegłszy 
w tern Włochów, którzy im tego darować nie 
mogą i ciągle denuncjują ich przed sułtsnjm 
jako amatorów na Tripolitanję. Ci wyprzysięgali 
się wszelkich podobnych zamiarów, jak to zwykle 
czynią mocarstwa prsfd dokonaniem jakiegoś za
boru. Nareszcie parę dni tema ktoś gdzieś bąknął, 
że francuscy żołnierze naruszyli tripolitnńską 
granicę. Odraza aderzaco w bęben trwogi. Zba
dano, żs w istocie oddział franenrkieb *pah»aów 
i afrykańskich konnych et^zelców zajął jakąś 
m iej.icow ośktóra może jest tripoktnńską, a może 
nią nie jett, bo granico nie są ustalone. Wnet 
Torcya nakazała awetnn namiestnikowi skoncen
trować całą dywlryę Anglja wysłała z Malty 
c-kręt wojenny kn brzegom Tripelitanji, aby obser- 
wowf.ł rneby francuskie, a Włochy zgromtdziły 
całą d :lę, zcpełme gotową do boja i nstaw-ly ją 
na poładniowean wybrzeżu Sycylji, w porcie 
Agosta, • od Syr; kuzami. Wszystko wygląda tak, 
jsk gdyby lada dzień miała się zacząć orężni, 
rozprawa. Tymczasem Francuzi milczą i wzru
szają ramionami, a w oddanych im zagranicznych 
dziennikach rzecz tak przedstawiają: „O Tripolł- 
tanji nikt nie myśli. Paryż wie, że zabór tego 
krają przez ko^okolwiekbędi wywołałby wojnę 
enropejską. Więc tak samo Francuzom jsk i Wło
chom wara od togo. Ale na południe od Tripoli- 
tanji leży pnttynia bezpańska, a w niej d»- 
k?.z\;ą rozbójnicze bandy Beaninów, napadają 
na karawany idące z Timbuktu ka algierskim i tu- 
niskihi brzsgom, więc trzeba tam ład zaprowadzić*. 
Angielskie informacje głoszą, że krom tego 
Fiancnzi widocznie pragną zgwładrąć ogremnem 
jeziorem Tszadero, na krawędzi Sahary, gdzie 
miasto bednińskie &toi przy mieście, kwitnie han
del strasieed piórami, kością słoniową i kokozo- 
wemi orzechami. Przeciw taklemn zaborowi, nie 
stety, nikt w Enropio wystąpić nie może, bo na 
mocy niedawno zawartej ogody anglo francuskiej, 
ta część Afryki należy do sftry francnskich 
wpływów. Ale ów zabór będzie mir* ter. skutek, 
że cały handel krainy ord jeziorem Tizadem od
wróci się od Nlln i pójdzie na północ, przez Te
nis lob Algier. Straci więc Egipt, czyi) kopiec 
końców Anglja — zyska Francja. A o t  om tego 
Tripolitanja będzio od iądn z dwóch stron oto
czona posiadłoś iami Francji, więc powoli przej
dzie pod wpływ jej handin i cywilizacji, a potem 
prcy spocrfciiHtf, i pod jej moc poiltycscą.

Otóż we Włoszerh łamią sobie głowy nad 
tern, jakby nie dopnścić Francji do podobnych 
wpływów. Sądząc z hułazn rsymiklch dzienników, 
można mniemać, że gotewi zą nawet wywołać 
zatarg, a to tern pochopniej, że zapewne Anglja 
dorzneiłaby awój gloa do włoskiego, bo jej prze
cie na tern zaitży, aby nia npaał handel tgipiki.

W skutek tej spr?W7 powstała naw6t w 
Rzymie myśl, czy nie mógłby Crispi wrócić do 
ztera ? I podobno on sam tak gorąco tego pra
gnie, że — jak głoazą — poufnie udawał aię do 
afer, mających atoaanki z Watykanem, prosząc o 
pośrednictwo i przyrzekając całkiem inaczej p>- 
atępować w spkawach kościelnych. P/zyazła tedy 
koza do wozi,. Podobno król radby zatrzymał 
Griapiego, wie o tych jego poafnych staraniach, 
pochwała je i dia tego jakoby kryzii ministerial
na dotąd się przewleka. Lecz zapewne jaż dzi
siejsze teł-gramy doniosą, że nareszcie stanął 
jakiś gabinet.

Korespondencje^
Petersburg 4 lutego.

( \ . )  W poprzednim liście mówiłem o reformach 
społecznych, rozwiniętych szeroko w rokn nbiegłym, 
których wybitną cecbą jeut dążenie wsteczne 
i zarazem niwelujące. Dziś chcę azupełnić obraz 
dzisłklności rządowej rzutem oka na jego mili
tarne prace. I tu rok 1890 będzie atancwił ważny 
moment w rozwoju dziejowym — nie Rosyi — 
ale caratu. Milicja, czyii tak zwzne „opotczenie* 
przestało był dźwiękiem bes treśc i; utnieje ono

na prawdę, jest zorgai izawane, ma swoje ko
mendy, odbywa peryocty.z .e ćwiczenia. W ten 
sposób obok regaiarńej armji z jej miljono .emi 
kadrami, stanęła armja draga, jeczcze liczniejsza, 
wy musztrowana, pcdzielo a na oddziały, a kontująca 
brrdzo mało, bo żyjąca ze skarbu państwowego 
tylko podczas obozowych ćwicz* ń. Ze wrzrstkiego, 
co zrobiono, to jest najważniejsze, oprócz zaś 
^go  zmieniono b i.ń  armji stsłsj, wydano i 
wprowadzono nowy regnUmin poi wy, napełniono 
magfzycy tak, że żywości wystarczy r.a miesiąc 
dla trzech milhaów, i .zapełniono koKOnikncya 
i sy*«m fortrez iy. L»wa ostatnie działy przygo
towań wojennych nd^rzaią wielkością swych roz
miarów. Kole) syberyjika, której zadaniem stra 
Łegk-nem będzie ren' al.zować możliwe rochy 
Gbin, jett przedsięwzięciem bedaj najwiękczem na 
zkmi z tej ka* goryi prac. Z okresu s ud ów 
i przygotowań przechsć i ona w wykonanie, bu
dowa rozpocznie się na wiomę i za lat kitka 
cała clbrz-mia kolej tg lz o  gotowa. A e na tern 
nie konirf. 1)1% nznpełnienia komunikacyjnych 
śiodków ra  zachodnim te enie, podniesiono trraz 
myśl i » ' t z  ą przyjęto, połączenia kanałem Za
chodniej Dzwiny z D ioprem. Kanał rozpocznie 
aię pod Witebskiem i skończy się pod O szą, a 
będzie knaztował 10 nr.:!jonów podług prelimina
rza. Budowa w eikiego porta pod Witebjkiem 
wyniesie dwa miljony rabli Roboty rozpoczną 
się w kwietnia i csaizą być ukończone w r. 1894. 
Twierdza w Bobrajiko, zapełnię zaniedbana i wy
kreślona z listy punktów militarnych, powraca na 
tę listę i zajmie n- niej miejsce poksżae, jako 
środek drogiej 1 1 ji obronnej. Główną wagę przy
wiązują teraz miiitarsyści do tej linji, która jest 
dopiero w zarysie. Ptlecono więc pracować s 
mniejazem natężariem siły przy twierdzach nad
granicznych, co będzie miało ten skntek, że po 
Europie pójdzie głos o pokojowem usposobieniu 
rosyjskiego rządu; natomiast z forsą przystąpić 
do tworzenia drogiej linji twierdz. Zakryje ona 
kanał witebsko - crszzńiki i nową kolej, która ze 
Smoleńska pójdzie pro* to do Kijowa.

Sądzę, że te przygotowania nikogo w Euro
pie nie powinny dziwić. Wszakże tam robią to 
samo, a przytem uwzględnić trzeba, że opróae 
Francyi i jeszcze Serbji z Czarnogórą, cały Za
chód podał ręce na wypadek atarcia z Koayą. 
Więc ona mmi się przygotowywać, boć id t e o 
życie lab śmierć.

Ale w ogóle animau. wojenny oebłódł, 
społeczeństwo j»ż się t  godziło ze „zdradą11 buł 
g*.nką. Niepokorni afn.zyuci, których miijony, 
mają do a raw>enia wzceód środkowo-azjatycki i 
ogromne Liłjuny, klóri* pójdą na budowę aybc- 
ryjsklej kolei. Spokojni obywatele .ią przygnę
bieni „reformami* ppo.e zoemi. O zła wis, o zdo
byczach, nikt nio myśli, krom panslawiatów, któ
rych dziś można apotkić tylko między wojsko
wymi. Jaskrawo to aię nwydatr ło teraz, g iy  
zspowieitzńma przybycie nud Newę arcyksię- 
cla Franci zka Ferdynanda D’Este: całe apułe- 
czeństwe z ogro Jnem Zadcwoinlecism powitało 
ten objaw pewnego zbhżeni^ aię Auttryi do Ru
sy i ; W: zyi*kie dzienniki dały też dojsday wyrzz 
temu uczuciu, w parły się dawnej meihęci, oś
wiadczyły, ża j ‘li był chłód, j śii była nie
ufność, to winien tema Bi m?rk, a skoro go nie 
stało, to już ter iz Rusy a z Austryą mogą żyć po 
sąiKdzka, jak przez tyle wieków. Jedni tylko 
militarni panslawiści przyjęli wiadomość o przy
byciu arcykaięci z chr iirą na czole. Ich zda
niem odwiedziny te uśpią czujncść rosyjską i od
dalą Francję od caratu. Tern aię tlómaczy fakt, 
że nagle w twych pismach uderzy .i na p. Gierat 
za utrzymywanie z Francją jakichś nieokreślonych 
atosanków, które powiaty *ię przekształcić w so
jusz spisany. „To przeszkadza nam republikań
ska forma rządu — woła Swift — to znów czę
sta zm ana gabinetów franeuik J j, to brak w 
biatorj podobnych sojnszów, a tymczasam drogi 
czas uchodzi i u .bodu. O czem my myślimy ? 
Mówią n nas, a  wspólność interesów rosyjokfch 
i francnskich starczy za sojasz. Nie prawda! 
Baz traktata wszystko ginie w mrokach niepew
ności ; przy buku dziił nie ma czasu na rokowa
nia. I gdiie jest wspólność interesów ? A boż

nie można przypaś/ć, że w chwili ttanowciej 
Niem-y darują Francozom zabrane prowneje za 
wolność akcji wojennej przeJw Roryi? Dopraw
dy, Alzacya i Litaryngja w kwadracie warte są 
nacsych nadbałtyckich prowinc-yj. Mówią jeszcze, 
że cesarz W ‘ elm sam głosi, jaka Niemcy są 
nasycone. Lecz cóż to znaczy ? To jest monarcha 
zanadto ruchliwy. Wjzyatko w j»go rękach zię 
pali. Trawi go gorączka — caiy żyje on w 
atmosferze porywów niespodziewanych i namięt
nych wybuchów. Podnosi najważniejsze zagadnie
nia z odwagą, k óra pekrzuje, ż* nie ocenia ct 
łego nubizp ecteńsiwa spraw pornszonych — i 
podnióił :zy je, róż robi ? — rznea, aby chwycić 
inną aprawę. Tak ciągle: po zcgankowych po 
dróżach bierze się do przeróbek astr oj a społecz
nego, potem wnet chce szkoły przewrócić da gó
ry nogami, następi e zapala się do laseczn.ków 
kochowakich, rozlewa po śniecie limfę Kocha... 
patrzcie! ja t popędził w dragi koniec pań.twa 
na jakąś rewję. Niech-że kto przysięgnie, że taki 
cesarz pewnego poranka nie zapragnie wojny!
I dl*, tego wołamy: spiszmy traktat z Francją*!

Gniew panslawistów tryska z każdego tło- 
ws. w tym artyknle Swicta. Że wojskowi chcą 
wo ny, w tern nic dziwnego, oprócz braku grzecz
ności dla ceurza Wilhelma.

Gzy polityka antiaamicka będzie zaniechana 
na jakiś cztg, jak o tern doniósł Times, o tern 
nie wiem. Nie ma żadnych f .któw, z których mo
żna byłoby sądzić o tern. Rada ministrów wcale 
się tą kweitją teraz nie zajmowała. Tu tylko pe
wna, że wkrótce wszystkie rozporządzenia, wyda
ne przeciw żydowskiej' ladności, będą poddane 
rswizyi i usystemizowane. Jak1, z tego powstania 
kodeks, trudno o tern sądzić, ba wielo zależy od 
t*go, jak żydzi będą porazzali sprężyny, dostępne 
ich wpływom. W każdym razie nie będą oni dc 
paszci*ni da ludności wiejskiej.

Arcyksiążę austrjacki zabawi tu podobno 
dni dtieiięć Priygotowają się na cześć jego dwie 
wejsbowe parady, bał n ca a 1 u w. ks. Włodzi
mierza i polowanie. Wystąpi także kolonja 
anstryacka z powitaniem i przyjęciem, a do 
niej chce przyłączyć eię kolon'a niemiecka.

L I S T  
do p r iz e s i  sejmowego klubu lewicy.

Kraków 2 lutego 1S91.
Szanowna Redakcjo!

Pwzrrałam sobie prsesłać Szan Redukcji do 
wiadomości treść mojego listu dziś równocześnie 
prseałanego do p. Dr. W@:gln, przewodniczącego 
Sejmowego klubu lewicy, z powodu odezwy pol
skiego stronnictwa demokratycznegi w sprawie 
wyboru po&łów do Rady państwa

Oto treść:
Wielmożny panie kolego! Odezwa komisji 

parlamentarnej Sejmowego klubu lewicy umiesz
czona w Notccj Reformie, z 27 stycznia b. r. wy
powiadająca program zasadniczych myśli i dążności 
pclskiego stronnictwa demokratycznego z okazji 
rozpisanych nowych wyborów do Rady państwa, 
zawiera w sobie kilka niejasności, wadliwości 
i braków, które wymagają koniecznie rychłego 
sprostowania, uchylenia lab uzupełnienia, a to 
jaszcze przed przystąpieniem wyborców do wyboru 
posłow, a ponieważ końcowy aitęp tej odezwy 
z a p rą * w sz y s tk ic h  wyznawców zasad w tym 
programie rozwiniętych do przystąpienia pisemnie 
do tegoż programn, a ja labo me należałem i nie 
należę do żadnego stronnictwa prócz polikiego, 
zgadzam nię z wielu myślami i dążnościami w 
tym programie zawartymi, sz zegolnie co do wy
mogów kwalifikacji od kandydatów na posłów, 
przeto, zanim mógłbym się oświadczyć stanowczo, 
że podzielam wazyatkie zasad; i dążności w tym 
programie zawarte, i że do tego programn przystę
puję, ośm‘elam aię na ręce Wgo pana kolegi, jako 
przewodniczącego Sejmowego klubu lewicy i pol
skiego stronnictwu demokratycznego, wnieść kilka 
pytań do wyjaśnienia. I lak najpierw w ja
kim stosunku aostąje to stronnictwo do komitetu 
centralnego przedwyborczego i dla czego komisja 
parlamentarna Sejmowego klabu lewicy przemie

niła zię w tej odezwie w polskie stronnictwo de
mokratyczne, skoro, jak wiadomo, po uzamo- 
wolnienin włościan, a głównie po wydania w 
Aaitrji ustawy zasadniczej państwa z 21 grudnia 
1867, ustała wszelka nierówność w nżywanin praw 
obywatelskich i wszelkie przywileje stano aria- 
chockiego zostały zniesione, bo wszyscy bez 
różnicy pcchcdzenia, rodn i wyznania mają 
jednakie równe prawa, i jednakie równe obowiązki 
względem państwa, kraju i względom siebie, a zzś 
kwestja socjalna, tak zwanej walki pracy z kapi
tałem, n nas w Galicji i Krakowie nie ma żadnego 
praktycznego znaczenia. Nazwa „demokrata* ma 
jakieś kosmopolityczne bliżej nieokreślone zna
czenie, bardzo blisko pokrewne z nazwą „socja
lista*, „liberał*, „chłopon!*, a nawet „nihilista*. 
Nadto w naszym narodzie pozostawił ten wyraz 
z przeszłości naszej niemiłe wspomnienie o 13r 
sierpnia 1831 r. w Warszawie; z czasów emigra
cji pobkiej po 1831 r. do Francji, gdzie stron
nictwa demokratyczne sprawie polskiej brrdzo 
wiele złego wyrządziło, jak nie mniej z cza:ów 
ostatniego powstania z 1863 r.

Wprawdzie i teraźniejsze stronnictwo demo
kratyczne polskie w twojej programowej odezwie 
wyrsżnie oświadcza, że stoi przedewskyatkiem na 
grancie narodowym, i że z tego powoda od posłów 
awoich do Rady prnttwa wymaga, iżby nwojego 
patrjotyzmu nie zacieśniali prowincjonalizmem 
i nie zacierali kosmopolityzmem, iżby aię raczej, 
pomimo politycznego rozbiorą narodn, zawsze 
czali synami całej naszej Ojczyzny, i obrońcami 
praw całości, ale mi aie to wsiystkc, co to stron
nictwo o tej spójni dachowej nsrofa mówi, nie 
nadaje, bo przecież któraż większa i ważniejsza 
jest dla polskiego naredn sprawa, jak kwestja 
religijna, kwestja Kościoła katolickiego w waiyrt- 
kich ziemiach byłej naszej Rzeczypospolitej polskiej. 
Jest to opoka, w którą bardziej, jak w narodo
wość uderzają ciosami śmiertelnemi Moskale 
i Prusacy, bo wiedzą, ..a tylko w Kościele kato
lickim są prawdziwi patrjoci Polacy, że jak 
Kościół zdobędą, jak wiarę z dnizy Polaka wy
pędzą, to Polacy już przestaną być Polakami. 
A w oprawie upragnionej przez nas ugody z Ru
sinami jest wyznanie religijne kweitją pierwszo
rzędnego znaczenia, bo tylko na gruncie kato
lickiej jedności możemy najpewniej przyjść % Ru
sinami do posozubienia i zgody pod względem 
narodowym i politycznym obydwóch tych bratnich 
narodów. Przecież polskie stronnictwo demokra
tyczne masi o tem wiedzieć, a przynajmniej po
winno wiedzieć, i na to rHsktować w swoich 
dążnościach patrpijcssych. Dla cz goż wi,; w 

| swojej odezwie programowej wymieniaiąc cd 
11—12 szczegółowo wszystkie przedmioty, które 
porncza przyszłym reprezentantom narada pol
skiego w Radzie państwa w Wiediin, a które 
wszystkie i dotychczasowa nasza delegacja poDkt 
w Radzie państwa ile możności popierała, — po
mija znpełnem milczeniem sprawy Kościoła pol- 
akiego i raskiej cerkwi anickiej, które przecież 
■ą dosyć liczne, tradne i ważne.

Z tego, co aię t tr a i  od prseszło 30 et? lat 
dzieje w Pclace kongresowej, na Litwie, Ukra
inie, Podolu i Wołyniu pod roiyjekim rządem, 
a w Wielkopolice, w Poznańikiem, ra  Szlątkn 
praskim pod rządem praskim wiemy, jak 
ogromnie są tam prześladowani katolicy z po
woda ich wiary katolickiej, ich wierności i 
przywiązania do Kościoła katolickiego i Ojca św. 
w Rzymie, dla czegóż więc polskta stronnictwo 
demokratyczne, które wymaga cd swoich posłów 
do Rady państwa, aby aię czuli aynami <_atej na
szej Ojczyzny i obrońcami praw całości, do wy
mogów kwalifikacji na poala polskiego do Rady 
pańatwa, jak to czynią narodowcy raicy w swojej 
odezwie z 29 stycznia b. r. do wyborców, nia do
kłada najistotniejszego warunku, aby posei był 
dobrym, prawdaiwym, wierzącjm i wiernym Ko
ściołowi katolikiem, z jago całuj przęślaśdi wy
próbowanych zisad i przekonań religijnych ? Ds- 
mokraci nasi, mianujący się protektorami, nru- 
czycielami i obrońcami naszego loda, powinni w 
tym względzie zsmanifeitować awój indywidualny 
patriotyzm polaki, niesacieśniony prowincjonaliz
mem, ani nie zatarty kosmopolityzmem w Radzie
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P O W I E Ś Ć
preet

JADWIGĘ WITTOWNĘ.
(Ciąg dalszy.)

Ona tymczasem mówiła:
— Później spotykałyśmy się csęsto u pani X , 

u której na pensji ona dawała lekcje, a którą ja 
chętnie odwisdshłrm, jako krewną moję i jako 
osobę nadzwyczaj rozumną.

— Ta sama, której panna Wyssowska ob
jęła zakład... — wtrąc.ł jeden s paaów, objaśnia
jąc drogiego.

— Jak jej aa imię? — spytał trzeci.
Tsgo i Jerzy rad był mię dowiedzieć.
W kej chwili prseciaż służący woióił ogrom- 

l ą  tacę lodów; towarayitwo mutialo s ę usunąć 
«  swego stanowiska we drzwit' h, Jerzego njął 
ktoś ] ód rękę i py:*L esy istotnie audjencja u 
Ojca św. tak ailne wywiera wrażenie? a imfę 
młodej przełożonej utonęło w szmerze kroków I 
nowych głosów, które od przedpokoju aż do dru
giego dochodź ly salonu. Chwilowy towarzysz Je • 
ru g o  odciągnął go szybko w inrą stronę, mówiąc 
z niesmakiem

— Wleez pan, ekąd ten hzłae prwhedsi? To 
doktorowa Wyazowaka przybywa % mężem tak 
późno, ■ tak głośno. Oa ma wacika praktykę, a 
•aa Wielkie kaprysy, dla tego nigdy nie zdarza 
Im się prijbye na wU.zór wcześniej, ;ak o je .e  
naitej.

— Tadeusz Wyszowakl? — epjtał J 3’zy, jak 
wa śnie — żonaty? a z kimże aię on ożenił?

— O iłe wiem — odparł tamten — to z ku
zynką swoją, podobno takżo Wyszoweką.

Wjzyalko, co dotąd nełyaiał młody wędro
wiec, wracający po az>śAa latach między swoich, 
wszystko, co usłyszał o rodzinie dawniej mu blł- 
ku>j, a której dotąd w wielkiem mraś.ie nie pió 

bowsił odazukać, było takie dziwne, splątane ta 
jBiniiicze, .azem nule i boitane, że oczy jego z wy
tężeniem patrzały we drzwi pitrwnego talon". 
Jaż udawało mu aię ras, żo słyszy blieko głos 
niski a dźwięczny, znajomy, choć trochę w pa
mięci u ta r ty . Gios ncichł, nikt nie przybywał.

Nagie w raJiach tych podwoi, strojnych 
w tifemae portjery, stanęła cudowna kobieta. Byio 
olśaiewająco piękna w białej aok*:i, ujętej w fał 
ay kilkoma kokardami z ciamego aksamitu. We 
włosach lekkich a bujnych, a t .k  nadzwyczaj
nych, że się raz zlct*m.s r*z ciemne mi wydawały, 
tkwiło piórko brylantowe i trsęalo aię w*as s jej 
k iiL łthą  główką, która nieruchomą być ni* 
um:ała. Twurz to była zna a, w myśli Jerzego 
tak wierna w/ryta, ale o tyle piękniejsza, że 
wzruszony i przejęty, nie witdzti ł, czyli może 
istnieć obrać jego w tikiem cudnim odbicia.

Młoda kobieta n* sekundę za iz-nu ła  aię we 
drzwiach, wielkiami uaraem i oczyma, jak wody 
jesior tatroańikich, obrzuciła talon w ok ł j  i p0. 
sunęła aię żywo ku tej i t  ouie, ga U doatrzegła 
p .n i domu.

Było to tak bliska Jerzego, że powłóczyła, 
miękka jej Luknia musnęła go fałdami, a płomien
ne jej spojrzenie zabrało w przelocie całą myśl 
jego. Ni?, zdawał seb e sprawy z tego zjawisk!, 
nie s..buł&w . t t.ę, czy jewt ta kobi i;, tnów

jego, czy inna do niej podobna, ale jak podobna! 
tylko patrzał a patrzał i cieszył się, że ma oczy 
i że tam by ł, i że ona przyszła pocieszyć go i za
chwycać.

W tem ktbś zawołał za nim:
— Jerzy M oćtriki! gdzie on? niech że go zo

baczę!
Odwrócił ię i domyślił aię w tym łysieją

cym panu z p i kną blond brodą d ra Tadeusza 
WyszowskUgo. Powitanie ich było tak serdeczne, 
jak gdyb; atonu.iki nie przerywały aię nigdy, jak 
^dyby jeden o drogim wled iał wszystko przez 
przeciąg l»t sześciu i pisywał co tydzień arku
szowe listy. Mężczyż i są pod tym wzgkędem 
wspaniałomyślni: łatwa listowe zaniedbania prze
baczają.

Kiedy dwaj przyjaciele cichym grbDecie 
gospodarza przy cygarze i herbacio cośkolwiek s 
życia awego wzuj mnie sobie udzielili, Jerzy, który 
oud wna miał na u a jch  tę całkiem naturalną pro- 
ptzycję, r ttk ł z« wzruszeni m :

— Przypomnij mnie pąmięci twojej żony.
— Z najwięk są cżęślą - powiedzi ł Tadeusz, 

biorąc go pod rękę, a gdy szli przez pokoje, dodał: 
Czy też wyda ci aię zmienioną?

Ciy zmień.orą była9! Gudownia zmienioną: 
a i tak bladą, ani tuką paępną  brunetką, jak 
dawniej; kibić jej pełna, ujęte, w artystyczna ja
kieś zwoje, zdr.wała się zakrytą, otuloną, a je
dnak Jerz, zgadywał w a ej kształty W eaery; ua'& 
nie przestawały śmiać s ę  lekko, r akr unie, na
dając całej twarzyczce ciepło i życie, darn i j nie
znane.

Z jakim w iziękiem oczekiwała ich zbliżenia, 
spostrzegLi; zdała, że mąż prowadzi kn niej no
wego czP*wMra. Czy go pozn* ? czy urzypomni 
icb) i o* ■. .nią chw lę póżign.n a?

Jerzy złożył jej akłon głęboki, a Tadeusz 
rzek ł:

— Doro, oto mój przyjaciel, Jerzy Moderski, o 
którego sławie i zasługach...

Ale Jerzy nie słyszał nic, prócz tego jednego 
wyrazn „Doro* i nie śmfał podnieść ocza na pięk
ną panią.

— Ja  sądziłem — rzekł po chwili, opanowując 
się—że znajdę w pani dawaą znajomą, a tymcza
sem zaledwie śmiem odwoływać się do pamięci 
pani, gdy ona i mnie uwodzi i tylko domyślność 
rataje. Jednem słowem: byłem przekonany, że mam 
przed sobą...

Tc aię zawahał, nie wiedząc, czy to co po
wie, będzie delikatnem, ale jnż było zapóżno.

— Moję starsią aiostrę, Lndkę! — dokończyła 
pani Wyszoweką z zupełną swobodą, a spojrzaw
szy figlarnie na męża, dodała: — Jak widzę 
Tadeusz me spieszył aię pochwalić przed panem 
zmiennością twych aentjmi intów...

Tadensz odpowiedział żonie wzrokiem, w 
którym było więcej rozdrażnienia, niż miłości, i 
odszedł, zostawiając przy ni* j Jerzego.

Młody człewiek siadł na wskazanym przez 
nią taborecie i przez kilka minnt lozmowy po
dziwiał j?j żywość i dowcip, lak, jak przedtem 
czar urody. Urok jednak rozwiał uę, a pani Wy- 
szowrka straciła wiele na tem, że me nazywała 
się Ludwiką, tylko Dorą, d trz j przyznawał jej 
wielką piękność, wielki wdzięk, ale była dla 
niego tylko jedną z czarodziejek salonowych, 
których znał i widział wiele na szerokim świe
ci*, gdy tymczaiem wymarzona i wyśniona ko
bieta, przyjaciółka i towarzyszka, jakiej każdy 
rozumny mężczyzna mógł pragnąć, — ta dla 
niego pozo ttła  jeszcze zagadką, zatoniętym

obrazek, i ku niej wszystkie jego myśli po- 
bfctfy- . „ rPo chwili więc, gdy do pani Wyizowsldej 
zbliżyło się kilka osób, Jerzy skorzystał z tego i 
wymknął się niepoitrzeżony do pierwszego e r 
lonn. ,

Bał się, że nie znajdzie może oaoby, z kt rą 
mówić pragnął, ale była jeszcze wraz ze awym 
dworem u ję ta  inną jnż kwestją, zawsze pełna 
zapała i wymowy.

— Kto jest ta pani? — spytał gospodarza 
doma.

— Panna Helena G , bardzo zdolna autorka, 
czy pan czytałeś może...

— Nic nie czytałem, ale przedstaw mię pan,
proszę. . .

W kilka minut później siedział przy niej i
gawędzili wesoło.

Jerzy, nie tracąc z oesu tego, co go przy
wiodło do panny Heleny, wspomniał coś, że pod
słuchy wał poprzednią jej rozmowę i że zajął go 
przedmiot, o którym bliższych żądny jest szcze
gółów.

— Mówiłam o pensji panny Wyizowikiej — 
rzekła na to autorka — i o nowych jej projek
tach, które w czyn wprowadziła od kilko mie- 
się y, a które bndzą na przemian uznanie i 
naganę.

— Pani wydawałaś mi aię jej rle lką  zwolen
niczką... — nanważył Jerzy.

— Ludki? ależ tak! — zawołała. — Cty pana 
to doprawdy obchodzi?

— Nic mi nie jest obce, co nowe a dobre — 
odparł młody człowiek — thoć mjżnaby przy- 
puBzczsć, że stare księgi i dawne czasy pochło
nęły mię zupełni*. (C. d. n.)
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państwa, głównie zaś w wspólnych delegacjach prxy 
sprawach zagranicznej polityki; ticy  posłowie 
polscy znaleźliby nieraz wiele sposobności pod- 
nieiiesia publicznie przed parlamentem anstrjac- 
kim i całą Europą swojego głosu w ay rawie nie 
szczęśliwego ptłożenia ich braci Polaków i Rusi
nów pod zaborom rosyjskim. Poniew* i  stronnictwo 
demokratyczne w swojej programowej odezwie 
nie rob1 najmniejszej wzmianki o wyznaniu 
religijnem Polaków i aaBzym Kościele katolickim, 
przetc zdawałoby się słusznie, te  charakterystycz
ną cechą naszego polskiego stronnictwa demo- 
kratyczcego jezt bezwyznaniowość, lub zupełny 
intLn rentyzm religijny. O ile roztropniej, patrio
tyczniej i uczciwiej zamanifestowali Rusini w 
odezwie do wyborców swoje przywiązanie i 
wierność do swojej reiigji i Cerkwi katolickiej. 
Otóż prosiłbym bardzo o wyraźne oświadczenie 
się w tym względzie, bo to kweatja zbyt ważna. 
Stronnictwo demokratyczne wyraża pragnienie po
rozumienia się posłów polskich w Radzie pań
stwa z posłami ruskim i; byłoby to bardze do 
życzenia, jabym dodał, że jako prawi synowie 
awojej Ojczyzny i wierni synowie Kościoła kato
lickiego, powinni aię starać utworayć z posłów w 
Radzie pańztwa w Wiedniu, klub czyli stronnic
two katolickie na wzór stronnictwa katolickiego 
w parlamencie berlińskim pod przewodnictwem 
takiego roztropnego wodza, jak dr. Windhorst. 
Stronnictwo katolickie jeat riwsze najpoważniej
sze i dla naszaj sprawy narodowej naj przyjaźniej- 
aze. Takim posłom polskim i ruskim można 
śmiało i z całym spokojem zaufać rozstrzygnięcie 
w Radzie państwa kwestji szkolnej, czy ma być 
szkoła wyznaniową lub bezwyznaniową, b i idąc 
oni po myśli i ducha polskim naszych posłów w 
parlamencie berlińskim, a opinji poważnej wKró 
leatwie polakiem, zgodnie z ideą cywiLzacyjną 
polską i ruską musieliby się oświadczyć za szko
łą wyznaniową w naszym kraju bez wnjlędc na 
wyznanie żydowskie.

W końca prosiłbym polskiego stronnictwa 
demokratycznego o bliższe wyjaśnienie mi, jakie 
to są owe tradycje Kościuszki, które to stron
nictwo przechowuje i myśl jego polityczną odpo
wiednio do postępo czasu rozwija ? Bowiem to 
wszyscy dobrze wiemy, że Tsdeusz Kościuszko 
był bardzo wielkim patrjotą, ozysUgo, nieskazi
telnego, prawego char -kteru, odważny, z aztuk- 
wojakową obeznany, ale cóż to ma wspólnego, 
aby go posłom nas ym w Radzie państwa w 
Wiedniu za wzór do naśladowania tntaj atawiano ; 
esyż nie właściwiej byłoby wskazać naszym po
słom w Wiednia i w Sejmie krajowym do naśla
dowania naszych postów z Sejmu 4-letniego, a 
względnie na owoc ich prary — konslytncyją 
3 maja 1791 r., na owo arcydzieło postępowego 
ustawodawstwa polskiego, które cały nasz naród, 
wówczas przez Europę tak poniżany i wzgardzt- 
ny z powoda jego anarchji i nieposłuszeństwa 
władzy, w opinji całej Europy tak podniosło. — 
Czy nie byłoby rzeczą bardzo pożądaną i na cia- 
■ie przed wyborami posłów do Rady państwa 
wsjść w porozumienia z naszym komitetem cen
tralnym przedwyborczym i ruskim komitetem na
rodowców, wziąć się za ręce, wyszukać odpowied
nich posłów w c iłjm  kraju, zgodzić aię na nich 
i polecić miejscowym komitetom powiatowym do 
popierania? Z uszanowaniem

Dr. Ludwik Kapiszewski.

Wybory do Rady państwa.
Niepatrjotyczre postępowanie sejmowej lewi

cy, która poszła przód j& ku rozbiciu jednrści i 
złamaniu karności w obozie polskim, przynosi już 
owoce, bo oto z zachodniej Galicji dochodzą nas 
wieści o zawiązywaniu aię włościańskich komite
tów przedwyborczych, które chcą wybory przepro
wadzać na własną rękę. Taki komitet zawiązał 
aię dnia 9 b.m. w Brzozowie pod przaw idnictwem 
włościanina Adama Wlad-ki z Widowa ku popie
raniu kandydatury włościanina Jana Skwary, wój
ta z Targowisk i członka tamecznej Rsdy powia
towej. W Kroś ie powstał również pcdobi-y ko
mitet dla forytowaaia kandydatur? p.Aagusta Le- 
wakowskie o, który wcale nie kandyduje, a w o- 
kręgu wyborczym rzeisowtko-kolbuszowikim joż 
poczyna aię wykluwać agitacj* włościańska prze
ciw kandydaturze długoletniego reprezentanta ta 
mecznej kurji włościsńikiej, hr. Tyszkiewicza. 
Owóż mamy już i cierpkie owoce rej ro kładowej 
akcji pp. lewiczaków.

*  *  *

W tarnowskim okręgu wyborczym mniejszej 
posiadłości ziemskiej kandyduj* ks. Otowikł, pro
boszcz z Gręboszowa. Ka. biskup L boa popiera 
podobno kandyda.urę tego kapłana, który w pra 
cy około umoralnienia i podniebienia naszego 1 idu
położył dotąd zporo zasług.

*• *
Rozumni* i wręcz przeciw hasłu wybierania 

włościan z kurji wiejakieb, postąpili sobie wybor
cy powiatów jarosławakiigo i cieasanow k ego. 
Na zgromadzenia wyborczem, które się odbyło d. 
5 b m., zebrali się licznie delegaci oba powiatów, 
a na wnioaek wójta z Dankowie, p. Mich; U Szyn- 
giery, postanowiono jednomyślnie aaazczycić swo
im mandatem dotychczasowego posła, ks. Jerzego 
Czartoryskiego W tym okręgu wyborczym cieszy 
się ten poseł tak w-etką, bo dobrze zaiłużoi ą po 
polarnością u tamecznego ludu, iż obóz rnaki nie 
będzie tam prawdopodobnie, jak przy poprzedni h 
wyborach, stawiać własnego k;ndjd»ta.

** *
O ile dziś już wiadomem, w kurji mniejnej 

posiadłości ziemskiej przejawiły się do!ąd tylko 
następujące kandydiłury: -  w okręgu Buczscz- 
Czoitków hr. Mikołaja Wolań^kiegc, w okręgu 
Bohorodczany-Stanisławów ks. Kornela Mandy- 
eiewakiego, w okręgu Brody-Ksmio ka p. Włady
sława Gniewoaza, w okręgu Lwów Gródek p. Da 
wida Abrabamowicza, w okrtgn Sanol Luko p. 
Edwarda Gsiewosza, w okręgu Stryj Z-daczów p. 
Kaenofona O hrymowicł* i w okręgu Przemyśl- 
Mościflkn p. Antoniego Tj eikowikiego.

Celem naradzenia aię nsd kandydaturami i 
rozwinięcia pełniejszej akcji wyborcz j iwołnjąjoż 
prezesowie Rad powiatowych zgromadzę, ia wy
borców. Takie sgromadze-ie odbędzie aię w Kra
kowie dnia 13 b. m. w sali Rady powiatów ’, w 
Gródka dnia dzisiejszego również w 1 kału powia
towej reprezentacji.

* * *
Komitet przedwyborczy moskalofilów rozwija 

jnż swoję czynność na prowincji. Zwołał on — 
jak o tern już donosiliśmy — wiec przedwyborcxv 
do Czcrtkowa na dzień 10 b. m., a również do 
Senoka zwołano wyborców c powiatów brzozow- 
■kiego, sanockiego i liaktogo na dsień 9 b. m.

** *
W Koiom>i ig<omad.enie Utcecsnyrh wy

borców miejłkrth, które się odb lo dt;ia 5 b a ., 
przyjęć kandydaturę dr. Bloch* Kontrkandydatem 
jego jo#* podobno dr. Maizds, syn zy wnuk ra

bina warwszawskiego, dobrze znanego z czasów 
demonstracyj narodowych w r. 1862.

*
*  *

Z Smoka nam donoszą, że p. Edward Gnie
wosz zwołuje swych wyborców na sejmik relacyj 
ny na dzień 17 b. m. na godzinę 10 rano do sali 
miejskiej.

** *
Z J a r o s ł a w i a  nam piszą ped datą 5 lu

tego: W dniu dzisiejszym odbyło się w sr!5 ta 
tejsz go stowarzyszenia „Gwazda" zgromadzenie 
prze iwybo c*e cerem omówienia knndydatary no
wo wybrać się ma ącego posła z miast Jarotłew- 
Ruisów. Wyborców zgromadziła się dość poka- 
źm  l rzba,  bo blisko 100, a co ważniejsza, że 
b>H to najwybitniejsi reprezentanci ludności miar 
sta Jarosława i jegn przedmieść, a także rapre 
zeatand wszystkich wyznań, więc łacinnicy i uni
ci, tudzież Izraelici posiadający prawo wybierania 
poiła do Rady pań twa. Pmwcdnlczący, a Tara
sem prezes „Gwiazdy", p. Jan Kwiatkowski, za
gaił pocie lzer.se 1 w kilkn (łowach wyjaśnił zgro
madzonym cel sebranla. Po kilka mowach nabrał 
gfoz p. Edward Nowak, zamożny mieszczanin. i 
w z r k o m i t n i  przemówić iu zalecił zgromadze
nia kandydat rę p K w i a t k o w s k i e g o  J a n a  
na posła do Rady państwa. Przemówlenlo p. No
waka przyjęte zostało hncznemi oklaskami i kan
dydatura p Kwiatkowskiego została jednogłośnie 
tak przez Poltków jak i R ,sin5w i żydów przy
jętą, poczem wyfcrano komi et, który prstawil so
ki# za zadanie kandydaturę tę przeprowadzić.

W ri«di'afę odtędzie się zebranie tego ko
mitetu w sali radnej Magistratu.

* **
Z K o s s o w a  nam pis ą pud datą 5 b. m.: 

Dziś odbiło się tu przedwyborcze zgromadzanie 
w ss.li Rady powiatowej. Panowie Łirspiński i 
Zremba  wniśli  sianu się komitetów polskiego 
i reskiego, za wsględa na groź tą chwilę. W za
sadzie wniosek ten przy;ęt>.

Domniemanymi kandydatami z okręgu Koło- 
myja-Śiiatyn Kossów zdają się brć:  D n Iow C3, 
Okuniewski, dr. Szeib, rsdzca Podłaszecki, kaąda 
O arkiewicz i k . Lislewicz. Ostatni w raiło zla
li# się komihtów miałby nąj więcej ssana wyjścia 
zwycięzcą z urny.

*
*  *

Coitralny komitet przedwyborczy dla Gali- 
eji wschodniej obradował wczoraj nad sprawą 
bliższego określenia waranków zgodnego postępo
wania z komitetem RuBlnów-narodowców. Ucbwrł 
komitetu postanowiono nie ogłaszać.

M a ł y  T ^ e jle to n ,
Ciepłota księżyca i gwiazd

Angielski fi tyk C. Boya wydał niedawno 
b rdro ciekawą rozprawę o ciepłocie księżyca 
i gwiazd. Jak wiadomo do mierzenia tak małych 
ilości ciepła, jakie nam przesyłają księżyc i 
gwiazdy, u i w a - o  dotychczas albo słupów ter- 
w cznych albo też bolometrów. Niedawno jednak 
Boyi sporządził nowy przyrząd do mierzenia 
eie loty daleko wrażliwszy niż bolometer i naz
wał go „radiomikrometrem". Przyrząd ten skła
da aię z pierścienia spojonego z dwóch metali 
będących różnymi przewodnikami ciepła, a »o- 
łączoaych ze sobą miedzianym drutem. Pierścień 
ten wisi na kitce z kwarcu m iędzy  dwoma bła- 
gunami silnych elektromagnesów. Skoro tylko 
padną promienie cieplikowe na pankt, w którym 
metale składające pierścień są złączone, po
wstaje prąd elektryczny w pierścienia, który poczyna 
wahać między biegunami elektromagnesu. Do 
wywołania prąda elektrycznego w pierścienia po
trzeba t*tk małej ilości ciepła, iż Boya bardzo 
słusznie zrobił używając tego nadzwyczaj cznłfgo 
przyrządu do mierzenia ciepłoty księżyca i gwiazd. 
W tym cela zbierał Boya promienie za pomocą 
reflektora, i rzucał je na przestrzeń a właściwie 
na pu^ikt spojenia obu metali pierścień składa
jących Naturalnie, że do badań tych przystępo
wano z nadzwyczaj wielkimi środkami ostroż
ności i starano aię zapobiedz, aby przyrząd nie 
uległ działania jakichś innych promieni dapllko- 
kowych.

Nie wchodząc w bliższe szczegóły ustawie
nia przyrcąlu i sposobu przeprowadzania prób, 
i wymiarów ciepłoty dodamy, iż doświadczenia 
robiono w ogrodzie na otwartem miejicu we 
wrześniu, listopadzie 1888 r., kwietnia 1889 i 
kwietnia 1890 r. Próby te stwierdziły najpierw, 
iż podc*a8 zmian księżyc1, zaciemniona część jego 
tbrery, me promieniuje żadnego ciepła, jasno 
część saś wywoływała zawsze pewne zboczenia w 
pierścieniu. Bardzo ciekawe rezultaty otrzymał 
Bjya przy badania księżyca w pełni. Zboczeni* 
jak.m pierścień ulegał pod wpływem promieni 
księżyca przedstawił B y* w grafLscie w dwóch 
liniach krzywych. Z postaci linji tych okazywało 
Bię, iż środek tarczy ks:ężyca promieniuje najwię
cej ciepła, które zmniejsza się od środka ku 
krajom tarczy. Zmniejszenie ciepłoty od środka 
ku krajom tarczy było symetryczne, chociaż jedną 
część słcńce dłużej oświecało niż drogą. Badanie 
tarczy księżyca podczas nowiu nie dało żadnych 
rezultatów — pierścień wcale nie okazywał ża
dnego zboczeoia.

Próby reb one z mierzenitm ciepłoty pro 
mieni&war-ej przez gwiazdy nie powiodły aię wca
le. Ilość ciepła promieniowanego przez nia jest 
tak mała, iż nawet bardzo r  ały radjomikrome 
ter Bo)’sa wykazać jej nie mógł. Mimo to Boya 
niezrażony postanowił dalej robić próby ze swym 
aparatem, który myśli obecnie alepszyć, używając 
do mierzenia ciepła pierścieni mniejszych. 
Wszystka zboczenia pierścienia będą w przy
szłości fotografowane, aby z wrzBlką dokładnością 
można było widzieć obraz krzywych linłj, które 
dadzą wahania pierścienia.

Z E a Z a ? o o a . Ł 3 i s : s «
Lwbw 7 lntego.

Dar. Cesarz ndzlehł z prywatnej swej Bzkatały 
gminie Bordnlaki w powiecie brodzktrt, na wewnętrzne 
urządzenie szkoły, zapomogę w kwocie 50 zł.

Konkursa. Krajowa dyrekeja skarbu rozpisała 
konkurs na posadę zarząd?cy clonego przy galicyj
skich nrrędach > łowych. Podania należy wnieńć w 
przeciąga 4 tygodni.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano
wała Jadwigę Zubrzycką, stałą nauczycielką młodszą 
2 klasowy szkoły etatowej w Łobzowie.

Wybory do Izby handlowej i przemysłowej.
KomiBja wyborcza do izby handlowej i przemysłowej 
we Lwowie ogłasza w myśl § 12 ordynacji wyborczej 
niniejtsy wynik wyborów odbytych dnia 2G %. m 
Z sekcji handlowej: w 9 okręgu wyborczym pp : dr. 
ZdzUław Marchwicki w kateg rji I, Mojżesz Baumana 
w katego jl  III, w 1, 4 i 6 okręgu pp : J  A. Ba- 
czewski, Salomon Bnber, Maks EpBtein, lgną y Fried,

Władysław Gnbrynowicz, Ignacy Rnssmann, Henryk 
Sokal, Maurycy Jonasz w kat. II.

Z Bekcji przemysłowej: w 9 okręgu wyborczym 
pp .: Karol Kiselka w kat. I, Jakób Piepes i Stani
sław Szczepai owski w kat. I I ;  w 1, 2, 5, 7 i 8 
okręgn wyborczy** p p .: Sćam liw  Niemczynowski, 
Michał Walichiewicz, Stanisław Oincbciński, Jnljan 
Wang, Boleiław Długoszowski, Franciszek Mozer 
w kat. III.

List pasterski. J  Exoellencja ksiądz arcy- 
b!skap I aife Isakowicz wydał w tych dniach z po
woda zbliżającego się wielkiego postu list pasterski 
do W3zy,tkirb wiernych swej dyecezji. W liście tym 
skreśliwszy z początku powody, które nakłoniły Najprz. 
arcybiskupa do wydania knrendy, oskarża się on na 
upadek tycia prawdziwie chrześcijańskiego t. j. 
życia prowadzonego wedle zasad i nanki wiary rz. k. 
Kościoła i na zaniedbanie sumiennego przestrzegania 
i spełnienia tej wiary świętej rozkazów, praktyki i 
przykazań. „Bóg, Kościół i roznm głoszą nam do
bitnie — pisze w swym liście ks. arcybiskup, te  nie 
samowładnymi panami, ale włodarzami tylko i szafa
rzami do czasu jesteśssy tych dóbr doczesnych, tych 
posiadłości i majątków, k 'óre z łaski B>żej do nas 
należą, naszemi się nazywają, te  na to ręka Boża 
obdarzyła nas większeml dostatkami i dobrami na 
tej ziemi, abyśu.y sobie czynili z nich przyjaciół w 
niebie, abyśmy chętnie, miłośnie otwierali serca i rę
ce nasze na poratowanie biednych, opnBzczonycb, 
nieszczęśliwych wdów i sierot, którzy w niedostat
kach, opuszczeniu i nędzy sw j  opłakują dnie swoje. 
A my jakżeśmy nżyli i dotychczas używamy tych 
darów Bożych. Utywszy z dóbr pańskich, jak mówi 
prorok, < dwierzgnęliśmy przeciwko Bogn, jako koń i 
mul nieroznmny i dc. i itr o karm m y obrokiem i od
daliśmy się rozkoszom, mając wiele, trwonimy wiele, ' 
a zapomnęliśmy o świętym obowiązku naszym, dzie
lenia Bię z nbogimi dostatkami naBzyml i krzyczące- 
mi w niebo utratami i zbytkami naszemi rozprasza
my dobro Pana naszego. Ojcowie i pradziadowie 
Wasi w pocie czoła pracowali na Was, by Wam po
zostawić po sobie znaczne fortuny i posiadłości ziem
skie, a Wy ich synowie i wnnkowie lekkomyślnie 
roztrwoniliście tę ich krwawą pracę. Ani Bogn z ma
jątków waszych urosła chwała, ani biednym pociecha 
i miłosierdzie, ani Wam samym zasługa; ale ma
jątki te i posiadłości Wa ze przez marnotrawne, 
zbytkowne i rozkoszne życie Wasze rozlazły Bię, roz
chwiały i jak dym marny rozwiany. Znaczna część 
ziemi dzierżona i nprawiana pracowitą ręką ojców 
Waszych, dziś jnż dla Was przepadła, winą Bynów 
ntratnych przeszła w ręce obce, a jak  dalej tak pój
dzie, to już w krótkim czasie staniecie się sługami 
i niewolnikami tych, którzy n progu waszych Ojców 
stali i kornie im służyli.

A o wychowania dzisiejszem, Waszych dzieci 
cóż mam powiedzieć? Bóg, Kościół i roznm powia
dają, że dziecko aby Bię stało kiedyś dobrym kato
likiem, potrzeba od dzieciństwa kształcić i do życia 
bogobojnego naginać i zaprawiać na zasadach i wzo
rach katolickich, żo potrzeba je pilnie uczyć dróg 
Bożych i czuwać nad każdym krokiem i postępkiem 
jego. A wy po największej części powiorzacie dzieci 
wasze, te drogie Bkarby nieba, za które kiedyś Bogn 
straszny zdacie rachnrek, czyimbądź rękom, oddaje
cie jo na wychowanie i naukę Indziom mewypróbo- 
wanym z zasad wiary i życia katolickiego. O ich re
ligijne wychowanie nie dbacie. Nie dziw więc, te  
pokolenie nowe coraz bardziej dziczeje, w moralności 
npada, coraz więcej nnrza się w rozkoszach i obrzy
dłych pociechach świata, i jak tamo bez Boga i 
wiary wzrosłe i wychowane, tak bez Boga i wiary, 
bez gruntownej mor«.L śd  wychowa pokolenie na
stępne, i straszny upadoii i spodlenie narodu wzmoże 
się coraz bardziej, i B i$ wie tylko jakich Bmntnych 
losów się doczeka".

Smutne to napomnienie, ale prawdziwe!
Piknik. W ostatni Wtorek dnia 10 b. m. od

będzie się w lok iu  „Koła" piknik. O godzinie dwn- 
nastej niespodzianka. Początek o godzinie 8 wieczo
rem. Wstęp dla członków 1 zł. od osoby.

Śluby. W kościele parafialnym w Ujkowicach 
odbył się Slab panny Walentyny Jaksa Dębickiej 
córki Ksawerego i Marji z br. Eisenbachów b. wła
ścicieli dóbr Pleśna i Rycbwała w tarnows itm , z p. 
Józefem Truszkowskim, administratorem gospodar
czym w dobrach JE  hr. Sieinieńakiego.

W Krakowie w kościele św. Barbary odbył Bię 
ślnb panny Mclsnji F  jalkiewiczównej, córki nadkon- 
trolora kolei Karola Lndwika, z p. Franciszkiem H a
wrankiem sekretarzem magistratu w Bochni.

W koś iele parafialnym w Stryja ks. kanonik 
Oiender pobłogosławił związek małżeński między pan
ną Mylady Hawliczkówną, córką Marji i Józefa nad- 
inżyniera i właściciela realności, z p. Leonem Nałęcz 
Chwalibogowskim, nrzędnikiem kolei państwowej.

Wieczorek maskowy odbędzie się dziś (w zo- 
botę, 7 bm.t w loka.n stowarzyszenia rękodzielników 
lwowskich „Gwiazda" przy nlicy Franciszkańskiej 1. 7. 
Dochód z wieczorku przeznaczony jest na powiększe
nie funduszów stowarzyszenia Początek o g. 8.

Wieczorki maskowe, nrządzane przez „Gwiazdę", 
cl. *zą się zawsze wielką wziętością; nie wątpimy 
przeto, że i dziś pnbliczność nasza pospieszy na tę 
zabawę.

Temperatura. Termomotr —  3" R. Barometr 
778°. Idzie w górę. Pochmurno.

Rewizja odbyła się dzisiejszej nocy n p. Wła
dysława Wysłoucha.

Zmarli. Kazimierz B gdalshi, obywatel miasta 
Lwowa, zmarł we Lwowie w 50 r. życia. —  Franci
szek Ksawery Petrow.cz, właściciel dóbr, smarł w 
Wolostkow e w 91 r. życia. — Hermina Gątkiewicz, 
żona kasjera pocztowego, zmarła w Cierniowca h w 
44 r. życia. — Ks. Jan Harasimowicz, gr. k. w Hni- 
licach wielkich, zmarł tam w 77 r tycia, a 50 ka
płaństwa. — Zygmnut Herman, właściciel dóbr, zmarł 
w Rzcpniowie w 52 r. życia.

„Komiurze" emigracyjni pojawiają się znów 
we wschodniej Galicji, a to w okolicy, Brodów, Kra 
snego i Buska.

Od pewnego obywatela s tamtych stron otrzy
maliśmy list, w którym nam pisze, iż żydzi w biały 
dzień łowią chłopów po drogach i karczmach i wer- 
bają ich do wychcdżtwa do Brazylji, przy czem opo
wiadają im cuda o tym k ra jn ; jak  tam ciepło, jak  
pięknie; że każdy wychodźca dos aje tam za darmo 
nąjlepszy grant, bydło, narzędzia rolnicze itd. — 
Żydkowie ci nazywają się „komisarzami" i w karcz
mach zapisują chłopów Karczmy te są w oblęt n a ,  
a między chłopami znajduje się wielu takich, którzy 
rozmarzeni endnemi opowiadaniami sprytnych żydków 
nabierają ochoty do wychodźtwa. Parobcy po dwo
rach wypowiadają służbę i robić jnż niB ohcą, ba — 
jak mówią — „ aa k a a i i s r i  jo t ich zapiBał do 
Brazylji."

Jak  widzimy, proceB wadowicki nie odebrał iy. 
dom chętki do prowadzenia niecnego handln ludźmi; 
ływ>my Jednak nadzieję, te  władze nasze wdadzą się 
w tę sprawę i położą raz koniec tym niegodziwym 
machinacjom.

Złote wesele obchodził w tych dniach w Krakowie 
p. Staiusłtw M‘ua nrzędnik krakowskiej powiatowej 
dyrekcji skarbn i żona jego Seweryna. Sędziwą pa
rę pobłogosławił ks Jarynkiewlcz w kaplicy Matki 
Bo ki j  na Piasku, w tej samej kaplicy, gdzie przed

PBZEGŁ^D i  dnia 7 lutego 1891

laty 50 związał kapłan po ras pierwszy stnlą mło
dych nowożeńców.

Wiadomoici djecezjalne Na wikarjnsza do
tarnowskiej parafji katedralnej przybył ks, Jacek 
Michalik wikary z Grybowa.

Kasa chorych miasta Lwowa Pod przewo
dnictwem p. W. Gabrynowicza odbyło się dnia 4 ln
tego 1891 posiedzenie zarządu Kasy.

Po przyjęcin do wiadomości sprawozdania za 
styczeń, z którego wynika, że na zasiłki, lekarstwa i 
środki pomocnicze wydano 1 911 zł 11 ct., zaś cho
rych zgloBilo się 368, z których odesłano do Bipi- 
taln 29, nmarło 4, wyzdrowiało 208, a pozostało w 
leczenia 127, stosownie do ogłoszonego koakarsn, 
którego termin z dniem 3 lntego b. r. nplynął, przy
stąpiono do obsadzenia posady ezwartego lekarza, na 
którego wybrano p. dr. TadenBza Krygowskiego, a 
nadto na wnioBek p. Zgórskiego, nchwalono w razie 
potrzeby kreowania 5 -tej posady lekarza, powołać na 
takową dc. St. Kwiatkiewicza bez rozpisywania kon- 
knrsn.

Urządzone z dniem 1 stycznia 1891 dzięki 
energji p. Karola Sklepińikiego ambnlatorjnm w lo 
kałach  kaB j, w skutkach swych dla chorych jest nad
zwyczaj korzystnem, lekarze kasy ordynnją w niem 
codziennie od 10 do 12 z rana, a po polndnin n 
siebie w donn. Ze względn atoli na i'ość chorych i 
bezpieczeństwo zdrowia osób w sty ziośji z Kasą 
poiostających, rozszerzenie nbikacyj binrowych staje 
się z każdym dniem potrzebnie jazem. Magistat mla- 
Bta Lwowa ustanowił na rok 1891 odmienne od ze
szłorocznych kwoty zarobkn dziennego tak dla człon 
ków ka.y płci męskiej jak i żeńskiej, przeto likwi
dacja opłat do kaBy nastąpi po myśli ustanowionych 
kategorji na rok 1891 Ostatni numer karty legity
macyjnej nosi cyfrę pokaźną 16.227. JeBt to nąjlep- 
szem zadokumentowaniem rozwoju kasy.

Izraelici W koiciołach. Narodna Czasopyś 
zwraca uwagę na to , te  we Lwowie weszło prawie 
w zwyczaj, iż podczas ślubów tłumy izraelitów, a 
zwłaszcza izraclitek wchodzą do kościołów i zacho
wają się tam w sposób niclicnją^y wcale ze święto
ścią Domu Bożego. Narodna Czasopyś żałnje, że 
zniesiono instytneję „ostijarjnsów" czyli Stróży ko
ścielnych , stojących przy drzwiach i niewpnszcrają- 
cych inowierrów do koś ioła. Żal ten jej i my po
dzielamy, bo byliśmy nieraz świadkami zbyt świato
wego zachowywania się publiczności innowierczej w ko
ściołach naszych.

0 gwałt publiczny oskarżyła Samborska pro- 
knratorja państwa 14 włościan z Nahujowic powia u 
samboeskiego. —  Obecnie toczy się przeciw nim roz
prawa przed ławą sędziów przysięgłych w Samborze. 
Rzecz miała się tak :

Spółka naftowa Fedorowicz i Szczepanowski 
chciała kopać naftę na gruntach włościańskich w Na- 
hnjowicach i zawarła z włościanami kontrakty. Nie
którzy z włościan kontrakty podpisali natychmiast; 
inni mieli podpiBać ja  u notarjnasa, który nawet w 
tym cela zjechał do Nahnjowic dnia 22 czerwca r. v

Tymczasem włościanie podmówieni przez żydów 
— pomimo te  kontrakty były dla sprzedających bar
dzo korzystne — zerwali jo i nie chcieli ich pod
piBać; obstąpili tłnmnie chatę, w którij byl notarjnaz, 
i gwałtownie domagali się zwrotn kontraktów. Przy 
tern przyszło do takich zaburzeń, iż żandarmerja mu
siała interwenjować i uwięziła 14 przywódsców tych 
rozruchów.

Rozprawa potrwa dwa doi. Charakterystycznego 
jest to, iż włościanie nie chcą zdiadzić nazwisk tych 
żydów, którzy ich do tego czynu namówili.

Postęp W fotograf]!. Profesor Lippmann z Pa
ryża uwiadomił w tych dniach paryską akadeaję umie
jętności, te powiodło mu Bię uzyskać fotograficzne 
odbicie we wszyBtkr h barwach tęcsy, oddające natu
ralne barwy fotografowanego przedmiotn.

Szereg takich odbić przedłożył jnż prof. Lipp
mann akademji: otrzymane w odbiciach barwy mąją 
b jć  wedle jego zdania zupełnie trwałe.

Oapa —  jak donosi Diło — szerzy się w za
straszający sposób w Łnpkowie.

W Hamburgu tameczne polskie stowarzyszenie 
„Nadzieja" urządza jutro (w niedzielę, 8 bm.) drngie 
z rzędu polskie przedstawienie amatorskie.— Odegrane 
zostaną Fredry „Piosnka wojaszka" i Bałuckiego „Bi
lecik miłosny". — Po przedstawienia odbędzie się 
zabawa z tańcmi.

0  handiu niewolnikami w irknokiej gnbernji 
bardzo ciekawe szczegóły podają Nowoje Wremia. 
Pisze ono: U Bnrjatów głównym artykułem handlu 
niewolników są młode dziewczęta. Ojciec, brat lnb 
wuj dziewczyny sprzedawszy ją  komu, wydaje 
świadectwo, iż odBtępnje mu na wieczne czasy wesel- 
kie do niej prawa. Prawdziwość tych świadectw, a 
właściwie kontraktów sprzedaży, stwierdzają zawsze 
p dpisy świadków. Najczęściej sprzedawane bywają 
biedne Bioroty, czasem jednak Bpotyka los ten i cór
ki bogatych rodziców. Najwięcej poszukiwane rą 
dziewczęta w wieka od lat 10 do 15 i płaci się za 
nie zwyczajnie 10—400 rubli, za piękniejsze dziew
częta płaci Bię o wiele drożej. Los sprzedanych dziew- 
oząt jest okropny, właściciele ich obchodzą Bię z nie
mi w sposób brutalny, wyzysknją ich bezprzykładnie. 
Jedyną nadzieją polepszenia ich loBn jest małżeństwo. 
Mężczyzna pojmując jednak taką niewolnicę za żonę 
mnsi zwrócić właścicielowi pieniądze, które za nią 
zapłacił. Odknpno takie zwie się „kałym". Jeśli mai 
żonkowie się rozejdą, co n Bnrjatów jeat na porząd
ku dziennym, to drugi mąż rozwiedzionej żony, mnsi 
zwrócić „kałym" pierwszemu jej małżonkowi.

Z Żytomierza nam p issą : „Przybył tu słynny 
Sławi ański ze swym chórem, śpiewąjącya narodowe 
rosyjskie pieśni, i miał jnż wystąpić z koncertami, 
kiedy w tem zachorował na tyfas, a rasem z nim 
za horowało na tę chorobę pięć osób z jego chórn 
W skutek tego policja kazała zamknąć hotel Minęła, 
w którym właśnie ów Sławiański mieszkał i za
chorował.

Rząd wykrył, że żydzi wprowadzili byli w zwy
czaj wypłacanie robotników we fabrykach i w zakła
dach przemysłowych nie gotówką ale bonami, kwitami, 
rewersami, przy których wymianie potrącali sobie 5 
albo nawet i 10°/o- Owo* wyszedł teraz akaz zaka
zujący wypłaty tego rodzaj i i skazujący takiego pra
codawcę na deportację na Sybir.

Z Kołomyi piszą nam:
Pokątnie krzątają się pomiędzy ludem młodzi 

agitatorowie, występujący z kandydaturą dr. Okn- 
niewakiego. Socjalistyczno-nihilfstyczna propaganda na 
temat posłowania tego znalazła także wyraz na wiecn 
ruskim, który się ta  odbył 1 b. m. Czy ze skatkiem, 
przyszłość dowiedzie. Agitacji dotycząeej me można 
odmówić ciętości i przebiegłości, z jakiemi około 
zebranych z powiatów kołomyjBkiego, śniatyńsbiego 
i kossowa.. ego wyborców adepci dr. Okoniewskiego 
się krzątali. Kandydatura dr. Szeiby nie doznaje 
posłucha.

W ostatnim numerze „Bluszczu", pani Lu
cyna Ówierciakitwiczowa rozmyślając nad zmiennośoią 
gnstów ludzkich i ubolewając nad tem , że jedna i 
ta Batna rzcca różno przybiera nazwy, przytacza na
stępujący przykład:

„Kolor .łasznie dawniej zwany „pigeon" (go
łębi), teraz nazywa się Edisson od nazwiska słynnego 
inżyniera, który rbudował wieżę „Eiffel".

Walne Zgromadzenie delegatów naszego To
warzystwa kredytowego ziemskiego, które zwykle od
bywa się w końca m. lntego, odroczono w b. r. 
na dzień 19 marca i dnie następnie.

Alarmujące pogłoski obiegają o rezultacie 
półrocznej kiasy fi racji w lwowskich szkołach śred 
nich. Ile prandy w tych pogłoskach, tego nie mo
gliśmy dotąd sprawdzić, to jednak pewnem, iż klasy
fikacja w zimowem półroczn —  które zwykle daje 
gorsze reznltaty w postępie uczniów — wypada o 
wiele n epomyślniej, niż w całym szeregu lat po
przednich. Najgorzej ku wielkiemu naszema zdziwie
nia — wypadła ona podobno w gimnazjum niemioc- 
kiem, chociaż tam przeważną część uczniów stano
wią żydzi, którzy jak wiadomo przodnją pilnością w 
naukach, bo od dziecka wdrażają Bię do ćwiczenia 
pamięci, a niebrak im zwykle pilności. Również
niekorzystnie wypaść miała klasyfikacja w kilkn wyż
szych klasach IV gimnazjum i szkoły realnej, w nich 
bowiem przedstawia się tak, iż na dwóch, a nawet
trzech nczniów z złym poBtępem przypadł tylko je 
den z dobrym. W gimnazjach: Franciszka Józefa 
i rnskiom procent nczniów ze złym postępem wynosi 
podobno 30 — 35% .

W czem leży przyczyna tak smntnych rezul
tatów, trndno nam osądzić od stolika redakcyjnego, 
to jednak prawdopodobnem i to  wiemy z dobry?h 
informacji, iż bodaj częściowo wina tego spada na 
rodziców i opiel nnów, którzy mało się troszczą o 
nankę swoich dzieci, nie cznwają nad ich pilnością
w domu i rzadko tylko dowiadują się n profesorów
0 ich zachowaniu się w szkole. Zresztą niewątpimy, 
że sp awa ta , głośna w naszem-mieście, skłoni kom- 
petentne władze do zbadania przyczyn tego tak Bmnt- 
nego zjawiska.

„Zdobycie armat pod Stoczkiem" wiei: ich roz
miarów obraz artysty Jana Rosenff oraz większa kom
pozycja niemieckiego malarza Hugo Loffiera pod 
tytnłem : „Zrozpaczona" nadeszły na lwowską wysta
wę obrazów.

Za kilka dai ujrzymy także na naszej wystawie 
bardzo interesujący ntwór artysty malarza profeBora 
Piccarda „z dziejów cywilizacji Rosji - w XVI w!ekn“ 
(Car Iwan groźny). Obraz ten wysłano ju t do Lwowa 
z wiedeńskiego Towarzystwa sztuk pięknych, gdzie 
budził ogólne zajęcie

Z Oleszyc pod Cieszanowem piBzą cam:
Niedawno zawiązało się u nas pierwsze kółko 

rolnicze w tutejszym powie de. Do składa jego weszli 
ks. Józef Tymoczko, administrator obrz. lać iako 
przewodniczący, W. ks. Jan Kobryń proboszcz obrz. 
gr. k. jako zastępca, Franciszek Tintowski jako sek
retarz, jako członkowie zarządn: Franciszek Knap i 
Józef Horeczy. Byłoby bardso do życzenia, aby w 
tutejszym powiecie, położonym tnż nad granicą ro
syjską, istniało jak  najwięcej kółek rolniczych —  aby 
każda wieś miała swe kółko rolnicze z czytelnią, by 
lud mógł poznać, kto właściwie jest jego prawdzi
wym opieknnem. Założenie kółek i czytelń nchro- 
niloby Ind nasz przed fałszywymi nauczycielami, któ
rzy widzą swe zbawienie w absolntyzmie i knocie. 
Tn też powinien Główny Zarząd swą działalność 
zwrócić — tn, gdzie Ind może najbardziej jest bała
mucony— gdzie nietylko diaki, ale nawet kapłani ka
toliccy nie wahali się swycb Bynów oddać na nslngę 
Bchyzmy i tacy kapłani cieBzą się jeszcze względami 
n Najprz. Konsystorza gr. kat. a i Wks dziekan 
tntejizy nie wahał Bię publicznie odbierać kobietom 
różańce i szkaplerze św. kn wielkiemu zgorszenia 
wszystkich wiernych. W Rosji tych świętości także 
nosić nie wolno. Tak pojął kB. dziekan ducha kato- 
licyzmn, a i na odbycie missji w cerkwi dekanalnej 
nie pozwolił, bo wprawdzie 0 0  Misionarze naucza
liby w ducha katolickim — powstrzymaliby Ind od 
pijaństwa i zgnbnego procesowania się, ale przez to 
pozwolenie naraziłby się on Czerwonej Rusi — z 
której niektórzy księża jedyny swój pokarm da- 
chowny czerpią, wolał przeto nie pozwolić. Pięnna 
miłość Boga i bliźniego. A Przew. kapitała w Prze
myśla zdaje się nic nie wiedzieć, że ma tak gorli
wych wykonawców swej woli. ■— Czyżby nie było le
piej, aby ta^y zrzucili ma<kę obłudy i wystąpili z 
otwartą przyłbicą — a wtedy wiedzielibyśmy, kto 
oni są i odpowiednio też postępowalibyśmy z nimi. 
Taki malowany — udawany katolicyzm na nic się nie 
przyda i do tzk>cb to oblndnych wyznawców Ewan- 
gelji św. odnoszą się słowa : „Biada tobie Kurozaim, 
biada tobie Betsaido! Wszakże powiadam wam, że 
Tyrowi i Sydonowi lżej będzie w dzień sąda niźli 
wam". —

Ze Skałatu piszą nam d. 4 b. m.: Wozo-aj odbyło 
się w tntejszej radzie powiatowej przedwyborcze posie
dzenie, którego celem było wybranie komitetn, mąjącego 
przeprowadzić wybory na poBła do Rady pańitwa z 
z okręgów sąd : Grzymałów i Skałat. W zabrania 
tem wzięło ndział z górą 200 osób. Sama cyfra ze
branych świadczy, iż gorąco zajęto się sprawą, aby ' 
posła wybrano w tem miejsca takiego, któryby 11 
tylko dbał o dobro krajn. Po zagajenia posiedzenia 
przez p. Szczęsnego hr. Koziebrrdikiego, prezesa 
tnt. rady powiatowej, zabrał głos p. Jan Vivien 
właściciel dóbr i poseł na Sejm, który w Bwem prze- 
mówietiin skreślił doniosłość tego wyboru, i wyraził 
tyczenie, aby poBeł wybrać Bię mający trzymał 
się programn wypowiedzianego w sejmie przez posła 
Romańaznka t. j

1) aby stał wiernie przy Tronie Habsbnrgów
1 wierze naszych ojców.

2) aby nie patrzał łaskawem i pożądliwem 
okiem na Rosją.

P. Sr hr. Kozlebrodzki nznpełnil przemówię 
nie to, dodąjąc, że tylko taki poseł jest pożądany, 
któryby należał do koła polskiego albowiem jednos
tka nic zdziałać nie może, a tylko łącznie jest silną.

Poczem wybrano na pow. sądowy, Grzymałów 
i Skałat po 23 członków, ci zaś wybrali komitet 
ściślejszy składający Bię z obndwn powiatów z 12 
osób i tak w skład komitetn ściślejszego weszli: 
pp. Sz. hr. Koziebrodzki, Baian Teodor, wójt s Bo
rek, Dr. Biliński Tadeusz, rejent ze Skała tn, Dr. 
Męciński Henryk ze Skalatn, Barylewicz Będzia z 
Grzymałowa, Nemetz naczelnik sądn w Skalacie, 
Dr. Manrycy Rosenstock, Romańczuk g.ispodirz z 
Karczm arki, ks. Walenta proboszcz z Grzymałowa, 
ks. ślnsar z Skałatn, St. Kądaielaki z Podwołoczysk, 
Jan Vivien. Kandydata dotychczas nie poBtawiono.

Bastówka szewskiej czeladzi w Wiednia nie 
zoBtała dotąd zażegnana, gdyż jak  doniosła naBza 
depesza wczorajsza, nieprzysało do porozumienia mię. 
dzy fabrykantami, a robotnikami. Owot nie przyszło 
dla tego, bo starsza czeladź żąda 10 ełr. tygodnio
wej płacy, fabrykanci zaś nie ebeą dać więcej niż 
9 złr. Rozgoryczyło to robotników, więc bezrobocie 
przybrało gwałtowniejszy charakter, bastnjący prze
mocą zmuszają nieliczną, pracującą czeladź do opusz
czania warstatów, a ■ powoda tego przy:zło onegdaj 
do bijatyk na przedmieściach Wiednia. Liczba bas- 
tających wynosiła wczoraj 8000 i wzrasta oo godzi
na. Czeladź postanowiła nie nstąpić ani na włos od 
swoich żądań.

Morderstwo w  koszarach. . W Kołomyi w 
nocy z dnia 1 na 2 lutego niejaki Aronetz nłan o- 
brony krajowej zamordował wystrzałem z karabinn 
wachmistrza swego Zająca. Arenetz zakradł się w 
nocy koło godziny 2giej do mieszkania Zająca, któ-y 
jnż był pogrążony w głębokim śnie, i zamordował 
śpiącego. Przyczyną morderstwa była zemsta.



FRZEUlą d  a dnia 7 lutego 1891

Rękojmia dobrego skutku wyborów W pew- 
nem mieś ie prowincjonalnem galicyjskiem wybranu 
ściślejszy komitet wyborczy, w skład którego weszli 
oprócz burmistrza P laka i jednego radzcy Bodowego 
Polaka, sami ,iydzi w liczbie sześciu. Tatejsiy  organ 
żydowski cieszy się wielce z tego i podaje następu
jącą uwagę: „Ten skład ściślejszego komitetu wy
borczego jest rękojmią, te  wybory w tern mieście 
przeprowadzana zostaną w myśl programu lewicy 
sejmowej. Mamy nadzieję, te  przyszły reprezentant 
rfawnego grodu ujmy mu nic przyniesie i dorzuci 
skromną cegiełkę do tego gmachu przyszłości, któ
rego fundamenta podczas ostatniej sesji sejmowej po 
nad poziom wyrosły i da Bóg mrówczą pracą i za
pobiegliwością podniosą się wkrótce na kilka pięter".

Sztuczny człowiek Psychologiczno-fizjograficz- 
ny kwartalnik angielski „Mmd : zamieszcza oblicze
nie dotyczące organizmu ludzkiego, a odbierające 
wazelką nadzieję tym, którzyby w obecnym „fin de 
siede"chcieli jeszcze kusić się o stworzenie sztncz-
nego człowieka.

Ta mrzonka — powiada „Mind", — nigdy 
l ie  przestała być mrzonką, nie dla tego tylko, te
choćbyśmy stworzyli caluteńki najdoskonalszy orga
nizm lndzkł, to mielibyśmy dopiero martwy futerał,
nie dąjący się do tycia powołać, ale te  nigdy prze
nigdy tak doskonałej i ,ab skomplikowanej całości 
filologicznej, jaką jest ten organizm, nie zdołali
byśmy utworzyć!

Suchy inwentarz części składowych tej całości 
przekonuje o tern dowodnie. Ze wszystkich maszyn, 
jakie ctłowiek wymyślił, ładna nawet w przybliżeniu 
porównaną być nie mote z organizmem człowieka 
tak pod względem pomysłu, jak subtelności wykona
nia i siły olbrzymiej w tym organizmie spowitej i 
utajonej.

Oto inwentarz pobieżny tej ludzkiej „maszyny", 
C.ało ludzkie Bklada się ze 150 kości i sUwów i 
500 mięśni i maszknłów; w tyłach jego krąty 15 
kilogramów krwi (u człowieka dorosłego); serce, ma
jące przeciętnie 15 centymetrów średnicy, uderza po 
70 razy na minutę, 4.200 razy na godzinę, 35,792 000 
w okresie rocznym, kałde nderzenie dąje impuls 44 
gramom krwi; suma zatem krwi obiegłej w organiz
mie przez dobę równa się 5.850 kilogramów. Oałość 
krwi organ zmu obiega przez serce wciągu trzech minut.

Płuca nasze zawierają w stanie normalnym 5 
litrów powietrza; oddychamy przeciętnie 1.200 razy 
na godzinę, ekspenBając 3000 litrów powietrza.

Skóra składa się z trzech warstw, których 
grubość wynosi 3 do 6 milimetrów; katdy centymetr 
kwadratowy skory zawiera około 12.000 porów... 
Zróbie choć jeden centymetr takiej skóry, — koń
czy „Mind“, — nierozsądny człowiecze, który roiłeś 
w c:ągu wieków, te  cab ść potrafisz utworzyć! A 
nerwy, a płuca, a porost włosa, zębów i pazuogei, a 
tyle, tyle tąjemnic, do których zrozumienia nawet 
nie doszedłeś!

Biedny, Btokroć biedny człowiecze...
Z kolei Karola Ludwika. Pogłoska tenden

cyjnie rozsiewana o zamknięciu szkoły ludowej, utrzy
mywanej kosztem kolei Karola Ludwika na głównym 
dworcu we Lwowie, polega na pizypusz1 zen.ach 
opartych na zupełnie mylnej iuto macji.

Bada zawiadowcza kolei Karola Ludwika uie 
powzięła w tym względzie ładnej decyzji — spiawy 
tej bowiem w zarządzie wcale nie poroszono. Byt 
szkoły pomimo wszelkich inwektyw czysto osobistej 
natury i z tern połączonego zupełnie niepotrzebnego 
niepokojenia umysłów — bynajmniej nie jest za- 
grołony.

W aptece- M łoda,przystojna panienka wchodzi 
do aptoki i mocno zatenowana prosi wymuskanego 
prowizora o... olej ryc nowy, ale tak przyrządzony, 
by go nie było czuć zupełnie.

— O, nic łatwiejszego — odrzeknie farma euta — 
niech pani raczy usiąść, za chwilę będzie gotowe. 
(Po chwili). Takie dzisiąj gorąco... Czy mogę słutyć 
sokiem malinowym... wyborny...

Panienka zarumieniona przyjmoje chętnie po
dany jej napój i wypij* go. Po chwili oczekiwania, 
zapytuje znów prowizora, czy ju t lekarstwo gotowe.

Na to prow.zor z tajemniczym uśmiechem za 
pytuje panienkę, czy pijąc wodę z malinowym sokiem 
nic nie czuła, gdy ta odpow iada, te  nie, oznajmia jej 
aptekarz, i ł  właśnie w syropib był olej rycinowy 
Na to zrywa się panienka zrozpaczona i w oła: Aleł 
panie, co pan zrobiłeś, ja  potrzebowałam olejku nie 
dla siebie lecz dla mego braciszka!,..

Obfitość kom bim cyj. Wdowiec dzietny teni 
się z wdową dzietną. Dobre niebo o małteństwie 
pamięta i obdarza ich kilkorgiem dzieci.

Pewnego razu z pokoju dziecinnego dochodzą 
straszne krzyki. Po chwili wpada matka do pokoju

— Ach, mój mętu — rzecze — pomót te  mi, bo 
doprawdy sama nic dam sobie rady.

— Co Bię stało?
— Co się stało?... Moje dzieci i twoje dzieci biją 

nasze dzieci...
Korespondencja Administracji WP. Ueberall 

Pilzno Poniewat w poniedziałek dnia 2 lut go było 
uroczyste święto, przeto w dniu tym Przegląd  nie 
wyszedł Przy reklamacjach proszę wymienić numer 
(cyfrę) Przeglądu, który brakuje, a określenie takie 
n p. jak  „wczorąjszy", „dzisiejszy" etc. nie wy
starcza nam.

Teatr. Dziś w sobotę po ras pierwszy „Żma 
papy", wodewil w 3 aktach Meilhae’a i Herve'go. 
Ju tro  w niedzielę po południa o godzinie pół do 4 
„Klub kawalerów", komedja w 3 aktach M. Ba
łuckiego; wieczorem o godzinie 7 „Faust", opera w 
5 aktach Gounoda Gościnny występ paol Stromfeld- 
Klamrzyńskitj i P- Warmutha,

Literatura i Sztuka.
Opera- Wczoraj przedstawiono po ran czwarty 

w bielącym sezonie „Travia,ęu, w obec przepełnio
nego amfiteatru. Mógłbym prawie na tern relacją 
zakończyć, gdyby... uczucie sprawiedliwości inaczej 
nie kazało postąp ć.

Pani Klamrzyńska, którą udało się dyrekcji 
na trzy jeszcze występy pozyskać, była „Violettą“ 
(Traziata). „Nie słyszał, uie widział pani Klamrzyń- 
skiej, kto nie był na Traviacie“ — powiedziałem 
po pierwszym jej w tej partji występie, dńsiąj do
dać mogę „kto nie był w c z o r a j  na Trafiacie". 
W śpiewie rótnica ładna zajść nie mogła, bo ta 
zalełną chyba jest tylko od dyspozycji głosu, a 
wczoraj była artystka bardzo dobrze dysponowaną; 
w akcji, w grze dramatycznej czuło się spotęgowa
nie, elektrytijąc® formalnie publiczność. Wszystkie 
Przejścia psychiczne kobiety zrazu płochej, następnie 
kochają-ej i kochanej, miłością uszlachetnionej, na 
próby ognia wystawianej, przez kochanka wzgardzo
nej — w końcu tem tyciem złamanej, konającej w 
zgodzie z Bogiem i ludźmi, były tak misternie z 
nąjdrobniejszemi szczegółami, tak wiernie, tak praw
dziwie a artystycznie bez zakazy skrajnego realizmu 
przedstawione, te  doprawdy trudno powiedzieć czy 
artystka dramatyczna śpiewaczkę pr ewyłszyła, czy 
te ł vice versa. Z tego trudnego polot: nia to tylko 
wyprowadza, i t  obie podały sobie zgodne dłonie do 
owydatnienia skończenie pięknej kreacji.

P. Warmutb, którego śpiewowi wczorajszemu 
nic absolutnie zarzucić nie mogę (chyba cokolwiek 
braku dyskrecji dla swej ubóstwianej „Yioletty",

którą potęgą glo-n w ensemblu zupełnie prawie po
krywał), przypomniał sobie maniery i ruchy wprost 
n'eestetyczne, które ju t był (co na uznanie zasługi 
walo i uznanem było) zan'cchał. Był k o n t e n t  z 
s i e b i e  i r o z k o s z n y ,  jak  nigdy dotychczas. Z 
tego powodu mam tai do p Warmutha. Kto ma tak 
ob zernj, silny a dźwięczny głos, kto bohaterską 
jego barwę potrafił (o ile to się da uskutecznić) 
przekształcić w lityczną, kto potrafi z niekłamanem 
grać ciepłem, kto przez parę tygodni panował nad 
manierami ten powinien zapanować nad niemi w 
zupełności, potrzeba :aś do lego niewielu rzeczy: 
uznania błędu, poważnego pomyślenia nad wykorze
nieniem go i silnej woli do pokonania go; a wten
czas m iżaa być dodatniego rezultata pewaym,

Rebzta ról wypadła bardzo źle. Prawdzie
* , Die oeste rre ich ische  G ew erbeverfassung

ifl Galizien". Taki tytuł nosi rozprawa rapi- 
sana z wielką znajomością przeszłych i obec
nych stosunków naszego przemysłu rękodzielni
czego przez dr. Kornela Paygerta umieszczona w 
Schsollcra „ Jahrbiicher fu r  Gezetzgebung, Yencal- 
tung und Vollcsioirtkschafłu. Autor przedstawia a 
wstępu swrj pracy historyczny rozwój ustawodaw
stwa przemysłowego w Anstrji po r. 1859, porów
nywa austrjackie ust* * cechowe z zwyzajami ceebo- 
wemi paeującemi w Polsce przed jej rozbiorom i 
wyjaśnia następnie dzieje UBtawy przemysłowej z 
1859 i oddziaływanie jej na rozwój, a właś a wie 
opadek galicyjskiego rękodzielnictwa w czasokresie 
po r. 1883, w którym weszła w iy d e  nowa po dziś 
obowiązująca ustawa przemysłowa. Ostatni rozdział 
poświęca autor badaniu skutków tej nowej ustawy 
ua stosunki rękodzielnicze Anatrjl, przewatuie zaś 
Galicji, wykazuje grozę połołenia rzemieślników pra
cujących ręcznie w obec kookarencji fabrycznej i 
udowadnia stafystycznemi cyframi, ie  w obec tej 
konkurencji upada głćwnio przemysł krawiecki i 
szew ki w Galicji, zmuiejsz* Bię znacznie odbyt obu 
wia i sukien wyrabianych w warsztatach prywatnych 
majstrów, a mnóstwo czeladzi nie ma zarobku. Wina 
tego leiy w znacznej części w wadliwych pOBtauo- 
wieniach austrjackich usfaw przemysłowych, które 
znakomicie ułatwiały zakładanie coraz to większej, 
potrzebom konsumeji nie odpowiedniej liczby warsz
tatów, tak i i  wedle dat Dra Paygerta, Lwów, który 
posiadał w r. 1859 tylko 218 samodzielnych maj
strów szewskich z 589 czeladnikami i 330 ucznia
mi, a roku 1890 mimo gniotącego współzawodnictwa 
fabryk miał 435 majBtrów z 1490 czeladnikami 1 
690 uczniami. Rozprawkę Dra Kornela Paygerta na
pisaną jasno, trzeźwo i z wyczerpującą znajomością 
przedmiotu, polecamy owtdze wszystkich, których 
bliiej obchodzą obecny stan i upadek naszego rodzi
mego rękodzielnictwa.

Część ekonomiczna.
§ Kalwarja zebrzydowska stacja kolei pań 

stwowych, została zamkuiętą dla przewozu bydła 
racicowego.

§ Nasze gospodynie wiejskie będą nam zapewne 
wdzięczne za podanie rezułatu badeń czy
nionych nad chowem drobią ?rzez pewnego ho
dowcę węgierskiego Od lat dziesięciu badał en 
starannie jaka rasa kur byłaby najodpowiedniejszą 
dla naszych stosunków klimatycznych i któraby 
dawała nietylko dużo mięsa, ale również sporo i 
ciężkich jaj.

W ciągu tych badań przyszedł ów hodowca 
do tfgo wyniku, i i  kura, aby sio opłacała, musi 
Jeść jaja przydatne do zagraaieseego eksportu, 
ważąc* zetem co najmniej 65 gramów, musi tyć 
odporną przeciw wszelkim zmianom temperatury 
i niełatwo ulegającą dyfcerji, którą to chorobę 
ściągają na siebie csęsto kury łatwo prssziębia 
jącs się 1 której 6 fi rą pada zawis# wszystek 
drób.

Przekonał się przeto ów hodowca, ie tym 
warunkom nie odpowiadają wcale kury razy C> 
chinchina i Brenr.patro i w ogóle rasy pocho
dzące z krajów południowych, jak z wysp M.Lj- 
skich, i  Hiizpanji lu t Wioch, lecz najpożyte
czniejsze mi tak la ovasu jak produkcji jaj są 
kury krajowe, umiejętnie wedle silnej budowy do
bie ann a krzyżowane z kurami rasy rozpowszech
nionej na wyspie Minorce.

Z tego krzyżowania otrzymuje się kury o 
szerokich piersiach i grzbiecie, o cienkiej skórze 
a delikatnem mięsie. Niosą one dużo i ciężkich 
jaj, kurczęta tego krzyżowania hedują się łatwo, 
szybko porastają w pierza i snostą lekko wBzel- 
Ide zmiany temperatury 

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 6 lu ego.

Pod wpływem slalsiej tendencji targów wie
deńskiego i pesŁteÓBkf go, dzisiejszy targ na Kla
pano odbył clę w c«po*obien u sp< kojnem, po
mimo, że zupasy zboża na pDcn tntcjizym ją 
znaczne i dc wozy wcale się nie zmniejsz? ją. Ceny 
nie zdołały ;>ię worawdzia podnieść, lecz nie ob
niżyły się przynajmniej, a sprzedaż była łatwiej 
«za jak przedtem, ponieważ wlaśne ze wzdędu 
na lepzzą tendencję za granicą młynarze porzu
cili dotychczasową rererwę. Głównie poszukiwane 
były suche, celne gatunki pszenicy, niemniej żyto 
i jęczmień browarny. Odbyt na owies polepszył 
się tekźe.

Płacono za pszenicę białą od 9 00 do 9.25; 
za czerwoną od 8 80 do 9 20; za żółtą od 8*80 
do 91 5 ;  sa żyto od 6.90 do 7 25; za jęczmień 
browarny od 6 75 do 7*50; na paszę od 
6*— do 6 25; u  owies od 6.25 do 6 50; rze
pak od — do — . 'Wszystko za ICO kilo
gramów.

Wiedeń 5 luugo.
(Ki Sygnał do odwrotu dał dziś Berlin. TVm 

pogłoski, że przesilenie ministerialne we Wło
szech nie ikcńizy się z korzyścią dla trójprzy- 
mierzz, oraz wieści o przekroczeniu granic Try- 
poJidy przez wojska francuskie zaniepokoiły spe
kulację. Rozpoczęto więc wysprzedaż efektów ze 
słabszych rąk, & równiei na nasz parkiet spadło 
sporo zleceń sprzedaży. Popsuło to tendencję 
zwyżkową i sprowadziło ogólne ccfanie się kor
tów. Wyjątek stanowiły tylko niektóre papiery 
przemysłowe, szczególnie tych skcyjnych prud- 
riębiorstw, które już ogłosiły bilans z roku ubie
głego i wykazały w nich wielkie zyski. W szere
gu cofających się walorów '.zły dziś renty wspól
ne, bo silniej od namiętnych ataków żydewskich 
pism tuUjszych przemawuł do przekonania na
szej spekulacji zdrowy głos rozsądku, iż mimo 
wszelkich przechwałek liberalnego stronni twa o 
wielkich zdolnościach nowego mini.tra ak&rbu, 
Aastrja nie tak prędko znajdzie podobnego za
wiadowcy finansów państwowych, jskim był dr 
Dunajewski. Przekonanie to przejawiało się słabą 
postawą rent, oraz spadkiem tych akcyj banko
wych, które liczyły na nowe operacje konwercyj- 
ne i dziś widzą te nadzieje w odwłoce.

Ostatecznie notowano;
Kredyty asstrjaekic 306 50, węgierskie 342-50, 

Angiobar-ki 165*25, Uniony 242*—, BankTtreiny 
117 25. Underbanki 2 1 7 — Ludwiki 210 50,
Czerulowieckia 232 —, Retu* 91 65,
srebrna 91 60, austijacka złota 109-—, papierowa

102 25, węgierska złota 104 15, papierowa 100 65, 
dukat 5 39, 20 Dankówks 9 04—, 20 markowk* 
11 21 r :b'e 1 32 'U zł

Ceny zbożowe:
Wiedeń 6 lutego. Pszenica na wiosnę 8 41

do 8.43, na msj-ęz'rwńc 8 22 do 8 24, na ie.-ień 
8 04 do 8.06. — Żyto na wiospę 7.47 do 7 49, na 
maj-czerwiec 7.38 do 7.40, na jesień 6 75 do 6.80. 
— Kukurudza na maj-czerwiec 6.61 do 6.63, na 
jes’eń 6 67 do 6.70. — Owies na wio mę 7 25 do 
7 27, na maj-czerwiec 7.23 do 7.26, na jeaif-ń 6.51 
do 6.53 — Rzepak na styczeń-luty 12.75 do 12.85, 
na sierpień 13.45 do 13 55. — Spirytus protoj t 
18.12 do 18.50, na luty-msj 18 — do 18.50 zł.

Peszt 6 lutego. P-zeniea na wiosnę 8.09 
do 8.11, na jesień 7.74 do 7.76 — Kuturndza 
na maj-czerwiec 6.23 do 6 25. — Owies na wio 
snę 6.94 do 6.96. — Rzepak na sierpień 13.30 do 
13 40.— Spirytus go owy 17.25 do 17.75 zł.

Berlin 6 lutego. Pszenica łoco 198 50, na 
kwiecień-maj 198.75. — Żyto loco 175.—, na kw. 
maj 173.—. — Owies loco 143.—, na kw.-maj 
143.—. — Spirytus loco 52.40, na styczeń-luty 
52.25, na kwiecień-maj 5 2 — marek.

Tryjest 6 lutego. Spirytus gotowy 18.50 
do 18.75 zł.

Z  \b o \o w ych  targów

7 lutego. Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska Jaro/ław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Chmiel
Konic. czer.
Konic, biała
Okowita

7 —  815 
5 8 7 - 6 35 
6 —  6 75 
6 — 6 40 

6 20 9 75

7.—  7 85 
.1 75- 6 20 
5 25—7 — 

6.90 6*20 
« — 9 — 

0 .------0 —

6 70 7 3 ' 
5 85 

4 85 50 
6 30 6 76 
6*— 8 50 

0.- 0

7 10 8 30 
6 — 64 ś
8 76 7 2 
6 —  6 5  
6 30 9 75

42 —62 42 52 45 51. 45 52

vri -ystko sa 100 kile ne*to h*a Work*
Chmiel o d  zł. aa 56 kilgr netto loco Lwów,

Piękne gatunki pszenicy i żyta znajdują u zagra
nicznych odbiorców chętnego nabywcę.

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 7 iufcgo. Wiener Ztg ogłasza no

minację rewidenta iacbunk wt-go Józefa Mgleja 
radzcą rachunkowym w galii-yjsklem tam bstui 
ctwie.

Fryderyk Kuhnen, prckor*.tvr państwowy w 
Złoczowie, przeniesiony został do Czamiowiec. — 
Również przeniesieni zostali: sędzia powiatowy 
Cyryl MęcińOR z Bursz yna do Dynowa, a tądzia 
powiatowy Edmund Wolodkowicz z Dynowa do 
Bursziyns.

Z.vsrę?ca prokuratora w Stanisławowie, M e- 
csjysław Lachowic, aoztał mizaewsny prekari:to
rem w Złoczowie.

Frankfurt 7 Iut'gO. Frankfurter Ztg ogła
sza list Ruliniego z daty 5 łisloprda 1890 roku, 
w k órym on twierdzi, iż gdyby nie Istniało trój- 
przymier:*, będą e prawdziwą rękojmią pokoju, 
to ni* rwożnaby było w ogóle mówić o oiscrę 
dnościach w budże ie mini-trr*tws wojny i ma
rynarki. W końcu pisie R?dini, iż on będsie gło 
sówał za zniżeniem tych tylko wydatków wojsko 
wy.b, które nla wywierają ładnych wpływów na 
zniżcie l czby i poziomu wykaz alcenla żcłakrzy.

Berlin 7 latego. CesMicwo byli wczoraj na 
balu w Opene i według J*wcegO zwyczaju pras- 
g li se świtą po sali. C arz wszedł do loży dy
plomatów I rozmawiał z nimi, a ntciegóhiej z 
L*unayem, Szechenyi'<u i Szuwałowem. O godzi
nie kwadrans na 12 opuścili cesarstwo gmach 
opery.

Wiedeń 7 lutego. ( W y r o k  n a j w y ż z s e g o  
T r y b u n a ł u  w p r o c e s i e  wa d o w i c k i m) .  Naj
wyższy trvbunsl uwolnił Kiaumera, Ibrz*. Lau
derem, Lowonberga, Ssdgora, Schoenera, Kostec- 
k:egi, Kiiężarczyka i Iwanickiego od zarzuto 
zbrodni gwzłtu publicznego przez ograniczone 
wolności osobistej wychodźców i od popierania 
tej zbrodni, przeto zniżył im kary na ciężkie wię
zienie od 3Vg lat do dwóch tygodni. Kozteckie 
go i Kiiężarczyka całkiem uwolniono.

Oprócz tego zniżył także najwyższy trybn- 
nał wymiar kary wialu zasądzonym, którzy nie 
zgłosili zażalenia nieważności i rozpoczęli odsia
dywać karę.

Oporto 7 lutego. Redaktora dziennika Repu 
blica portugucza, k>óremu dzis skończyła się 
kara nałożona za napisanie podburzającego 
artykułu, zatrzymano mimo to nadal w więzieniu 
z powodu udziała, jaki brał w rozruchach 
Uwięzionych wojskowych zamknięto w twier
dzach Si. Julian pod Lizboną i Elvas.

Madryt 7 latego. Wsiyscy republikanie ró
żnych odcieni zamienają dziś ogłosić odezwę, w 
której zawezwą wszystkich swych zwolenników, 
ażeby w niedzielę udali się na przyjęcie Salme- 
rona i unądzili mu owację. Wielu zwolenników 
Zorilli ma także wz ąć w tem udział.

Paryż 7 lutego. Komisja budżetowa poBta- 
nowiła en bloc odrzneić t a i  projekt rządowy, jak 
i inne wszystkie prejekła, przekazane jej w spra
wie opodatkowania cukru. Komisja postawi 
wniosek, aby hba w tej sprawie uchwaliła sta
tus quo.

Lizbona 7 lutego. Ruch republikański został 
całkiem kt.um;ony tak, ie nie należy się obawiać 
dalszych rewolucyjnych wybuchów.

Rzym 7 latego. Urzędownie donoszą, że 
król powierzył Rudiaiemu utworzenie gabinetu.

Londyn 7 lutego Bmro Reutera donosi z 
Barcelony, że z powodu rezulthtu wjborów pa
suje tam ogromne wzborzenie, a jakkolwiek po
koju nigdzie nie zakłócono, to jednak umysły 8ą 
bardzo rozdrażnione.

Przedwczoraj wieczorem eksplodowały dwie 
petardy i zrządziły nieznaczne szkody. Przedsię
wzięto wojskowe środki ostrożność*.

Paryż 7 lutego. Ajencja IIavasa donosi 
z Limy, że flota i owptańcow chilijskich blokuje 
miasto Iquique, a w tej chwili prawdopodobnie 
już je bombarduje.

Barcelona 7 lutego. Korni ja wyborcza, zra- 
chowawezy wszystkie oddane głosy ogłosiła, że 
republikanie Salmeron otrzymał 5285 głosów, 
a konserwatysta Puig 5874 głosów, zatem nie 
słusznym był zarzut republikanów, że Salmeron 
otrzymał większość głosów.

Berlin 8 lutego. Dyrekcja centralnego awią- 
zka niemieckich przemysłowców ogłosiła oświad
czenie w sprawie rokowań co do traktatu handlo
wego z Austro-Węgrnmi. Główną myślą tego o 
świadczenia jeit, że aby utrzymać w dzisiejszych 
rozmiarach niemiecką działalność na polu sarob- 
kowem, należy uważać interesa rolnictwa i prze
mysłu jako soltdirie.

Wiedeń 7 lutego. Polit. Corr. zapewnia, że 
[ v/ wiedeń skich debrze poinformowanych kołsrh 
• uie wiadomo nic o zajś-iaeh na granicy tucetań-

*ko-tryroli;ań:ki?j, o których to zajściach dzfen 
niki doniosły, doniesienia te są prawdopodobnie 
wymysłem, puszczonym w świit na prób? jakie 
wrażenie wywrą, nie należy przeto przypisywać 
im żadnego znaczenia.

Z Budapesztu donorzą do Polit. Corr, że 
w kwestji taryf frachtowych miały miejsce temi 
dniami między oboma rządami wyjaśnienia, które 
zapewniają spokojny przebieg i prawidłowe za 
kończenie taj sprawy.

Berno (w Szwajcarji) 7 lutego. Rida iwiąz 
kowa uchwaliła nie trzym;ć dłużej w tajemnicy 
konstraiji nowego karabinu i udzieliła departa
mentowi wojsk wema odpowiednią wskazówkę.

Berlin 8 lutego. W parlamencie przy obra
dach rad budżetem mmisterium spraw zagra
nicznych rzeki Windthorst, że traktat z Anglją 
jest p?źądany, gdyż porluży do utrwalenia sto
sunków nlemierko-segielskich.

Caprizi oświadczył, że rząd niemiecki pragnie 
aby akt tadany państwu Congo m u ł moc obo
wiązującą nie tylko w tych obszarach, w których 
już istnieje, lecz także w tych, w których jeszcze 
nie obowiązuje

Helldorf jest zdania, że parlament obowią
zany j-.Ht przyzwolić rządowi środki do dalszego 
prowadzenia polityki kolonialnej

Cuni krytykował zachowanie się rządu nie
mieckiego w obec powstania chilijskiego.

Caprivi odpowiedział, że za mało niemiec
kich okrętów stacjonowanych jest za granicą, aby 
można wszędzie zawczasu wziąć interesa nie 
mieckie w obronę. Dla tych, którzy ponieśli 
szkodę z powodu eapedycji Kiiitzla w Afryce, 
u dyni! rząd wszystko, co tylko było w j go 
mocy. Co się tyczy spadku Petersa nie może 
rząd niemiecki spotkać żaden zarzut, gdyż już 
poprzedni rząd telegrafował w tej bprawie do 
ambasadora niemieckiego w Londynie Halzfelda 
i do S*lisborj’ego, powtarzając, że ekspsdycja 
Petersa nie obchodzi nic państwo niemieckie.

Budżet przyjęto.
Petersburg 7 lutego. Przyjęcie arcyksięcis 

FrsnciBzk* Ferdynanda było nadzwyczaj świetne. 
Jiko  wartę honorową uitawlono ca dworcu jedną 
kompanji pułku gwsrdji imiade cara Pawła, w 
historycznych blaszanych czapkach granadjer- 
ikii-h, z ch rągwią i kupdą Na czele kem- 
ptnji ust/wili się przełożeni jej, tudzież komen
dant korpntu gwardji. N , krótko przed nadej
ściem pociągu przybył cai z wielkimi książętami 
i innymi spokrewnionymi książętami. W*zyscy 
mi .li na sobie ordery sustrjackie. W licznej świ
cie cara znajdował się także minister wojny i 
szef e, tabu jeneralr.ego. Gdy pociąg wjechał na 
dworzec, prrzertowałs warta honorowa broń, a 
muz,ku zagrała hymn sustrjacki. Arcyksiążę wy
siadł :  wacom w mar.durz* huzarów austrjackich 
z wstęgą złotego runa i przystąpił do cara. Przy
witanie z carem 1 s innymi członkami rodziny 
ccrckiej było serdeczne. Tym samym pocią
giem przybyli s arcyksięclem także jego świta, 
oficerowie rosyjscy przydzieleni do pełnienia służ
by honorowej przy srcyksięciu, aurtro-węgierski 
ambasador z personalera ambasady i gubernator 
Petersburga. Wszyscy wyjechali poprzednio na
przeciw arcykiięcia.

Po wzajemnem przedstawianiu świt i po od- 
b clu przeglądu kompanji honorowej, pojechał csr 
z arcykiięciem, a za nimi reszta książąt i doitoj 
nlków do pałacu zimowego, gdzie ccukiwsła ca
rowa z wielkiemi ktiężremi, mlnictrem dworu i 
całym dworem.

Powitanie tatąj było także serdeczne. Na- 
tę^nie złożył arcyktiążę wizytę parz* carskiej w 

pałaco Aniczkowa, odwiedził innych członków 
rodziny carskiej, był na obiedsie u wielkich księ
stwa Michgłostwk, poczem udał się na wielki bal 
w pałacu zimowym.

Na uwagę z&sługują wspaniałe apartamentu, 
kióre sreykriążę zamiesikuje w E^mittżu.

Rzym 7 lutego. Rudi-i odbywa dalsze kon
ferencje w sprawie utworzeni- ministerstwa. O 
rozdziale tek flic jeszcze stan*wc?ego nie jest 
wiadomem, to tylko pewnem, że Rudini oprócz 
przewodnictwa w gabinecie zatrzyma tekę spraw 
zagranicznych.

Petersburg 7 lutego. Journal de Sl.-Pćters- 
bourg pisze:

,A c.kg’ążę Franciszek Ferdynand, bratanek 
cesarz* au.t jackiego, przybył do naszej stoli y.

„Ludność wita serdeci ie doetojnego gościa 
n. szego monarchy.

Słusznie widzi ona w tych z własnego po
pędu przedsięwziętych odwiedzinach oznakę przy
jacielskich slotu .ków między obiema doBtojnemi 
dynastj&oui i rękojmię ogólnie pożądanego po
koju, k óry przyczyni się do utrzymywania de
bry ch sąsiedzkich stosunków między oboma pań
stwami".

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a
dma 7 lułego 1891.

JO T E L  GEORG 4. A Czaykowski z Dusano- 
wa S< br. Tarnowski z Sniatynki. C. Tustanow ifea 
z Czercza. Dr. H. W ehmiej^ki z Olejowej. J . Ila- 
niewshi z Czesnik. F. Jedrze, iw cz z Żu awiec.

WMIPI

C g r ł o s z e n A s .
Jadąc koleją ze Lwowa do Sok&la dnia 3 styemia, 

przy wysiadaniu w Rawie wziąłem w pospiechu przez po
myłkę inną walizę zamiast moje.i, którą zoita wiłem w wa
gonie! Nie* mogąc w żaden sposób inną drogą dowiedzieć 
się o właścicielu owej walizy, otworzyłem ją* przy  świad
kach i znalazłem metrykę na imię Pana Aleksandra Bara 
musacaaka, który jest niezawodni^ właścicielem tejże. Otóż 
upraszam na tej drodze Pana Aleks. Baramuszczaka o po
danie swego adresu, h m  mógł walizę odesłać, prosząc 
aarazem o moją. J ę d  *  j  S w a d u r s n |

1677 1-1 w Roturzycy — poczta Sokal.

Dr. Emil Wechsler
lek arz  chorób  w ew nętrznych ,

s p e c j a l i s t a  w  u h o ru b a c h  ż o łą d k a  t  j e l i t ,
f u  d łuższych  studja,eh na  k lin ice  p ro f  Osera 
w e W ied n iu  ord. od 3 —5 w e L w ow ie, plac 

B ern ard y ń sk i liczba 15
1569 34—30

w iimmii— u 11 isn is i!  ■siwniimiim iii

Homeopata M. Rosenkranz
leezy za pomocą najnowszych metod hom eopatycznych cho
roby wewnętrzne i zewnętrzne, azczególnie zaś zastarzała 
1690 1—7 * cierpienia.

Ordynuje od 9 —11 i od 3—5 godz. 
L W Ó W ,  plac Bernardynek! liczba 15.

Dr. T E O F IL  U R IC H
l e U s a r z  c łs .o ió * b  ■ w e T j z D . ę t r z n . y c l i

specjalista w chorobach nosa, gardła i płuc
po przybytych dłuższych studjach na klinice p. profesorów 
Sehrottera i Schnitzlera we W iedniii, ordynuje od 3—5 

we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 2.
1590 7 - 8

Curaęao trip le  sec
specjalny wyrób firmy

K O O H E I L  F S E E E S ,
La Cóte St. Andre (Isćre), Franęja.

n S K S *  0ubouchś & Cfl-C O g n a C  w C o g n a c
Fine et gr. Cbamp- Maison fondće en 1819.

Główny Zastępca dla Galicji.
N. B K A N D L E R , Lwów, Jagiellońska 3.

D r. D. Ehrltah
lekar: chorób wewnętrznych, specjalista w chorobach 

* c r c a  i p n i e .  1650
Ordynuje przy ul. Skarbkowskiej 1. 3 od 3 —6 popoladnia.

Główna wygrana złr. 45.000. 
Ciągnienie 15 latego 1891.

3% Los? Zakłada Jrredyf ziemst anstr.
106 4 ciągnienia rocznie,

poleca po kursie dziennym, „ako pewną lokację 
kapitała

Także p ro m e s y  na te losy po rir. 1*50 

A u g u s t  S c h e l le n b e rg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". P re

numerata roczna złr. 170 Na prowincji ałr. 180 .

f f e ł d a w y .
7 lutego geds 1. r Ie . 40

kredyt. 305*75 Węg. kelsj póła.
92 10 wschada. 196 50

Krod.^y wgg 344 25 Wiedeński* losy
A‘:$htnrfja ’t 6 — kem. '47 50
lJ*iosy 243 — Akcja tytoa. 148 —
Ludwiki 21165 Gal obi. ładem. 104 50
sordsuay 278 — Elbethale 220 —
Lombardy 130— Linderbaaki 217 80
Lory -orticki* 36 40 Rento sł węg. 104 55
StAzęjcba^BT 242*50 Bankrereiny 117.50
C»e!Tai»wk.-kt» 232 50 Rento węg pnp. 100 95

Ruble 1 82 75
Usposobienia silna.

Lwów. Z Izby htadlowaj 7 latego 1S91 

Akcje n  srtoke,
m  kspou M *ij«n ptws M kh

Iw  ^yrMendr
Knżhj gaiic. Kar. Lad.,200 ri, w, e. 2C9 — 212 —

* ’trow.-aser-js**. 230 sł. w. a. 330 — 233 — 
Bastat. kip. , jsiio. 200 m, b . a. 304 —  307 —

„ tiędyfc. galłc. 300 tó. w.- a .  k i i  —
Listy fostawmt fd 100 \łr.

?5ik« hyp. galio. Ł% ( B 40 » 101 — 101 70
3sufca hyjs. yuńc. b°/0 * 10°/c pr. 109 —  109 70
Rssłk biyu* i !/ v/t  wa. i ot w <0 lat. 98*25 98*95 
fknku kssjcwrięr 4 ’j^U  **• 98 80 99 30
TfiTr. kret. L a s — — — —

B - ł  fc S *łoEfe. 97 70 98 40
* s > d B (  j  a 41 , ;l  95 49 36 10
* e z l 6 » i .  99 75 ICO 45
a a ■ 4 B (  a 54 a 95 — 95 70

H. Listy dh  tn t 100 {łr.
3. S. ks vt. (inw.fl0/.)  3°/a w Ik r . 60 30 62 —  

a t * * (dw* 5°(b) * 63 — —  —
4. Obligi fd  100 ł*ćr.

TsCew* Isattyjae ftdla. 6 pro. r .  k. 104 30 106 —
GraaLtos. ?wti. pMptoooyjnase 4°/0 r 9ż 60 98 30
Baków, fundusz prepin. 5°/t w. a. ICO 70 101 40
ja ta  kankw lira}. 5 pro. w. a. 1, r s  100 60 101 39

łsK,1,. e i . 1K7S8 prtt. v . i ,  104 60 --------
,  ,  # IM S 4 V / e  t  M  10 98 80

5 . L  d t y ' .

Lec7 mJwita L rzkias . . 81 60 13 50
„ a BUnłsSwowa . . .  38 —  30 —

6, 94*nty
Ca*tit kolcuderaki . . 5.34 6.46
Ssf c!#;.-*dw , 8 97 9.14
PAimpŁ'’. X  rojyjSfci 9 35 —-*—-
Ssks! rtayjzkl srebgjiy . ..35  1.46

,  a papierów? 1.82— 1.34 —
100 starek ŁlssstocL^ek 55 80 66 40

B

Pociągi kolejowa.
Podług aagaru IwowaUego (Od 1 paidiiemika 1890.

Do Lirowa praychodsą *.

Z K r a k o w a ...............................
Z P o d w o ło c z y a k .....................
Z Podwołoczyak na Podzamcs* 
Za Suchy. Chyrow*, Btiyja, Hn- 
. satyna 1 Sunieławow* . ■ .

Z Budapasatu. Munkacaa, La- 
wocuiago, Btróżego, ChTro- 
w*. Stryj* HuaUtyna ł Sta-
ilaławo  ................................

Z Soczawy, Czarnlow- i 8tani*I. 
Z Bukarzaztu, Jasa. Czamiowiac, 

BasUtyna i Stanliławowa . . 
Z Bukaraaztu, Jaai. Czarnie wlac, 

Hnriatya* i Stanisławowa . . 
Z B a lso  (Tomanow*) . . ■ 
Z Bałsca tylko wa wtorki i piątki

Za Lwowa odchodzą:
Do Krakowa  ..........................
Do Podw olocayak.....................
Do Podwotocayah a Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, S tróżko , 
Lawoczaaffo, Munkacza, Bn 
dapaastu, 8  taniał* w o-a  i
B a s U t y n a ................................

Do Stryja, Chyrowz i Suchy . 
Do 8tryja, Chyro wa, Suchy, Ł* 
w ocznego, Munkacza, Buda- 
paistu , Staniał. i Huaiatyaa 

Do Stanisławowa, Czarniowiac, 
J u s ,  Bukaresztu i Huaiztyaa 

D o Stanisławowa, Czarniowiac, 
J a n  i Bukaraaztu . . . . 

Do Stanisławowa, Hiudatyna, 
C zarno wiec 1 Buczą wy . . . 

Do BaLea (Tomaszowa)
,  ,  tylko w piątki .
„ ,  tylko w* wtorki

SIH6
I f |  * 8.
4 M
M t
s-oe

9*28
411
4-aa

9*16

9*28
7*30 
7 1

8*se

19*09
wir

8-80
9*50

10*1»

i n
.090

8*4ł

4*80

lo-ie

>0<ZMOM>tM>W7

"1*50

4-ao

r t
*1
7*16
315
i  ST

141
10*17

7**0
1096
i -or

9 0 ł
MP
4*49

Uwaga : Godziny podkreślona linijka M aamąją porą 
»d codzlny 6tąj w lacuram da I  ruda B9 m. ran a



PRZEGLĄD z dnia 8 lutego 1891.

i?)

P O W T E S C

przez

NI. E. BRADDON.
(Ciąg dalszy).

— Mogła zaiechtć do jakich znajomych, — 
uczyrJl uwigę W yllari.

— Gdyby ich miała w Ljndynie, i  pewnością 
o łTjae1 hyś Jiy o nich dotychczas, — o 'p a ił Di- 
itm. — Pewien j'rtem , że była w tym kraju cał
kiem obcą, z wyjątkiem człowieka, który ją zj>- 
mordowAł, mrj^c niezrwfidaia ważne powody, dia 
których pragnął pozbyć «ię jej w jakibądź sposób.

— Jakież ono ’ yć mogły, wodłag twoich przy
puszczeń ?

— Cóż zs osobliwe pytanie, mój kichany Jo 
l a  ia. zwlsuzcia na człowieka tak rozumnego, 
jrk ty! — zaw sła.1 prawnik. — Alb)ż ja mogę 
c śkoiwiek ta  przypuszczać, nic a nic nie wis- 
dtąc o przewieś*:!, ani o itosanka b ofiary zbr*- 
dr i? Gdyb?m tylko mógł mordercę wykryć, reszta 
poszłaby rai z łatwości*; (hodziło prawdopodo
bnie o ze war.ie jakiegoś węzła, o pozbycie się 
j k:egrś cbuw ąilru, który stał aię uciążliwym; 
*ate;n raz wytropiwszy sprawcę czynu, doszłoby 
się m rswodafa jego przyczyn.

ROZDZIAŁ IV.

Pokój w zajeździe V tal-S iark, gdzie się to
czyło ś.. dstwo, przepełniony był tłumnie zebrraą 
publi. znoś ;3ą w dnia oznaczonym na powtórce 
posiedrenie. Tym rsztm do mieszkańców B>dmi-

na przyłączyło się mnóstwo osób prsybyłych i  dal
szych nawet okolic, tak wielkie było ogólne za
ciekawienie co do tajemni-zej sprawy kolejowej, 
nieustannie podniecane d*i*nn'karsik>mi rozpra
wami.

— Smnt o pomyśleć, — powiadał pastor przy
były aż i  W v’ebr*dga — że mogła ludzka istota 
i j i  na świacie w tikiem osamotnienia, i nawet 
śmierć jej straszna nikogo nie obeszła, i nikt się 
■ie zgłosił dla sprawdzenia jej tożsamości, bo 
gdyby yą ktośkolwiek znał w Anglji lob we Fran
cji, zażądałby dotąd pewnie bliższych wiadomości 
o tern zdj rżenia.

— We Francji nie wiele o tern wiedzą, co się 
a nas dzieje, -  odpowiedział doktor Menhoniol, 
do którego te słowa były zwrócone.

— Słyszałem jedcak poprzednio od naszego ko- 
ror.ara, że zamierza pomieścić ogłoszenia w pa- 
ryzklch dzicnafkach.

— I Uk się stało i  p w o ś e i ą ,  — odrzekł le
karz, — ale jak dotąd, na nic się to nie przydało.

Posiedzenie trwało dosyć dłago, d staresa- 
jąc atoli niewiele nowego nabytku w zeznaniach 
św .ćków. fow arzali to samo, co jnż r*z pow*e 
dzieli, zaledwie parę drobnych i nic nie znaczą
cych szczegółów dodając, pomimo sręcznyrh za
pytań koronera, wywołujących j k  najściślejsze 
rzeczy określenie. Bada ia miały się już ku achył 
kowi, gdy wtem Distin, siedzący obok Hcath- 
cot^a, rz*kl do nićgo

— Widzę tu dziś pana Bothweila Grahama 
J^śli nie masz pan nic przeciw temu, radbym za
dać mu kilka pyteń.

Odpowiadając na to przyzwalającego skinie
niem głowy, koroner pobladł nieznacznie. Graham 
przystąpił tedy do istołn, i  pewnym wyrazem zdzi
wienia na twarzy, tak, jak gdyby wezwanie było 
dla ci* go niemiłą niespodzianką.

— Jechałeś pan tym samym pociągiem owego 
wieczoru, wszak prawda? — rzekł Distin.

— Ttk jest.
— A czy sam pan byłeś w wagonie, czy też 

miałeś jakich towarzyszy podróży?
— Zajmowałem sam jeden prmdrial trzeciej 

klasy.
— I  widziałeś, jak padała ta młoda dziew- 

ciyna ?
— Widziałem to samo, co pan Menheniol i kon

duktor, nic więcej zgołn, i nie rozumiem, na co 
się przydać mogą te zapytania? — odpowiediiał 
Bothwell trochę szorstko.

— Chciej mi pan wybaesyć, — rsekł Distin 
bardzo łagodnie; — zdarza się, iż każdy świadek 
widzi tę eamę rsees po ewojemu. Mogłeś pan ciś 
takiego dostriedz, co uszło uwagi badanych dotąd.

— Nic podobnego nie dostrzegłem i mniej na
wet od nich widziałem. Nie wyglądałem oknem, 
dopóki nie usłyszałem wykrzyku młodej dziew
czyny, i wtedy ją dopiero ojrzałem padającą.

— Mogłeś ją pan jednak zauważyć w Piymou- 
cie, gd; tlę przechadzała po platformie, wasakie 
byłeś tam także?

— Bytem, ale nie widziałem jej wcale.
— Rzecz to dziwaa, akoro nawet por>jer, po

mimo swoich zajęć, zwrócił wtedy na nią uwa
gę, — rzekł Distin.

— Cóż w t«m dziwnego, że przez kilka mhmt 
zatrzymania się pociągu, zatrudniony byłem ku
powaniem dzienników, stojąc odwrócony od plat
formy ?

— Ma się rozumieć, że w takim razie nie mo
głeś pan zauważyć owaj cudzoziemki. Spędziłeś 
wtedy w Piymoucie kilka godzin cz.wi, jeśli s!ę 
nie mylę?

— Tak było w istocie, ale nie umiem zrozu
mieć, co może ten szczegół mieć wspólnego i  dzi- 
siejszem śledztwem?

— Któż to wie, cny mi nie będzie potrzebny? 
W każdym razie nie oćmówiaz nam pan w j a 
śnienia, w j.k ł spezób czas awój spędziłeś.

Zapytanie to, na które tak łatwą zdawała 
się odpowiedź, zmięsiato wyraźnie Bothweila.

— Grałem partję bilardu w kawiarni „pod Zło
tym słoniem," — rsekł e t  urno.

— Przypuszczam, że nadto dobrym jesteś pan 
graczem, aby ta czynność mogła ci zabrać wię
cej, niż pół godziny czasu, — zaaważył Distin 
■ ową żarliwością, do jakiej czuł się najlepiej 
usposobionym priy spełnianiu upodobanych pries 
siebie eiynnośei.

— Czekać musiałem czas jakiś, gdy*, bilard 
był zajęty.

— Chciej być szczerszym w tak drobnej rze
czy, kochany pznij Graham, — zawołał Distin.— 
Wszakże wiemy już, że przybyłeś do Płymouthu 
w południe, czyż podobna więc, abyś cały dzień 
tam spędził na graniu w bilard w kawiarni ? Mia
łeś pan z pewnością inne interwa do załatwienia 
w mieście.

— N;e przeczę temu wcale.
— Jakież były te In tim a ?
— Ponieważ obchodzą one nie mnie jednego, 

a prsytem nie msją żadnego związku i  toczącą 
się obecnie cprawą, pozwolin pan, abym na to 
pytanie n'e odpowiedział.

— Czuję aię w obowiąz ta  rsz jeezcze zachęcić 
pana do większej szczerości, — rzekł ■ powagą
Distin; — choćby ze względu na własną korzyść,
chciej mię asłachsć. Przy tajemniczości otaczają
cej to smatne zdarzenie, pożądanem jeat, aby 
kałdy z jadących owym pociągiem gotów byt dać 
nam jak najdokładniejsze objaśnienie, tak eo do 
powodów, jsk I co do cela swej podróży. Nie 
mając żadnych wyrsiiych poszlak, badać tu ma- 
iłmy starannie najdrobniejsze ssczególy w nadsiei 
dotarcia do prawdy.

— Odpowiedziałem pana na wszystkie zapyta
nia, dotyczące bytności mojej na stacji i tego, eo 
widziałem i  wagonu, ale odmawiam stanoweso 
tłumaczenia się i  tego, co robiłem w Plymoacie,— 
odpowiedział niecierpliwie Graham.

— Niechże więc tak będzie, — rzekł spokojne 
Distin, a wtedy młodzieniec odssedł od stola i 
zajął swe poprzednie miejsce obok Wyllard’a 
w pierwszym rzędzie krzeseł, przygotowanych dla 
wyborowej pabliczności, podczas gdy reszta jej 
w tłum gęsty sbita, st«ła w głębi pokoju.

Wszyscy obecni i  gorącskowem zaciekawie
niem przysłuchiwali się badania Bothweila. Ogo
rzała twars jego spochmarniała od rosdrażnienia, 
a ciemne brwi, silnie nakreślone, ściągały się 
gniewnie po nad siaro - błękitnemi oczyma, które 
miewały przedt im wesoły i łagodny wyraz.

— Nie pojmuję, co się stało Grahamowi, — 
szepnął ktoś do sąsiada swsgo w tłumie. — On, 
sawsse tak swobodny i ożywiony, dzisiaj wygląda 
prawie na mordercę.

— Czy przypuszczasz pan, aby mógł wyr*uclć 
ową kobietę z wagonu? — spytał tamten.

— Boża uchowaj! Ale i  pytań prawnika lon- 
dyń»k*ego możnaby wnoełć, że podejrzy „a Gra
ham'! o udział w zbrodni, lub świadomeść, w jaki 
■poiób ją spełniono.

Sąd przysięgłych wydał ostatecznie werdykt: 
„Śmierć wypadkowa."

— Prosię cię, chciej powiedzieć D om , że nie 
powrórę na obiad, — rsekł BothwiU do Juljana, 
gdy wychodzili rasem z sali. — Zjem go dzisiaj 
w miasteczku.

— Gzy mass t:*.m jakie zaproszenie?
— Dotychczas nie; ale mię i  pewnością zabie

rze do siebie kte ze znajomych. W każdzm ra
zie nie aiądę więcej do stołu i  tym twoim D|- 
«tin’em. Dopóki on bedzie bawił u was, nie będę 
naprzykrzał się wam mojem towarzystwem.

— Nie rozumiem, mój kochany, dla czego dę  
obraziło zapytanie, na które tak łatwo d  było 
dać odpowiedź ?

(Giąg dalssy nastąpi.)

a  k a r n a w a ł ! ! !
Koszule frakowe po złr. 1*75, 2, 2-50 i 2 80. 
Kołnierzyk’ i manszety w najnowszych fasonach. 
Krawatki białe po 25 i 30 haftowane po 4 et. 
Rękawiczki palowe z wyszyciem para 120.
Cylindry składane atlu' owe po złr. 8.
Szpinki do gorsu i do manszetów, 1204
Perfumy i wodę kolońską itp.

poleca
w  w i e l k i m  w y b o rz e  m a g a z y n

pod firma :

B R A C I A  L A N G N E R
Lwów. ulica Hali ka 16.

Ksiodzri Sebosfjana Kneippa środek żywności.
Nie/.! i-uny dIn kdrowych i chorych dla nodtrzymanin i wzmocnienia zdrowia, 
niezrównanym środkiem dla cierpiących na żołądek, nerwowych i cierpiących 
na l.ral; 1 r\\ jest kaii dza Sch. hlń ppa h y a a  z d ro w ia , m ą c z k a  na  
zu pę  (r s i l a j ą c ą ,  k la s z to rn y  c h .c D , p o ży w n e  p la c k i i po* 

ż y w n a  m ą o s k s  d la  d zieoi 
mjrabia fabryka

f e o h m i c l t -  S e y f a r t h
W ie d e ń  VI. W e b g a s s e  6.

Prawti/iwc wyroiiy są tylko te. kidre s,i podpisem Wen księdza Seb. 
K m -ip i  i m a r k ą  o c h r o n n a  / . . o p a t r z o n e .

Zwracamy nwnrę na broszurę: księdza Sch. Kneipa środek żywności, 
pr/.i /. I r. Oertcl. nakładem .1. Rcoel Kcmptcn, której chetnie udzielamy.

m ie j s c a  s p r z e d a ż y  p o s z u k u ją  a ię
1551 4 -1 .)

Skidd kawy w najlepszym gatunku 
Artura Koścpdiicgo

we Lwowie, C h o r  q ż c w y a n a  8 8 .
Ceny w miejscu l  ko. złr. I  9 n na prowtreji 4 , ko

złr. 9 60 franko.
Nic mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy 

pod nazwą mojego godła ogłaszają, każdy sam się przeko
nać może czy dostanie gdzieindziej p o  te j  o e n ie  t a k ą  

k a w ę  ja k  m o ja  c o  d o  j a k o i c i  i s m a k u ,  
lik s K h w s  p a lo n a  ';,k o .  t i r .  1 . 2 0

Prem l»w atip nu wy.st. hygien. 
we Lw ow ie 1888.

Od.HZf7,Pięojnlone na wy*t przyr. 
lek. w Krakow ie 1S8S.

A p tc h a  p o i  . .Z ło ty m  S ło n ie m “
H E N R Y K A  B L U N I E N F E L D A

WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
i za niezawodne uznane środki lecznicze:

My, 1.1 o  17 7 , i ] i i v r i i r i  najlepszy i najskuteczniejszy środek z prepara- 
40Z.L111 (.ęj żela/iatych przeciw niedi krewności. Przy

jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
d.uzce, rodnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niemocy 

i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom.
3 I : i I a g - z  S ł i in ą  i  ż e lH z e m  k r /^ ió .łj^ i-y  Ula in -rw o w j i-li. n itiU okre -v*

rk ijteczn o M -la  jT z e r jw  z lm n icy ,
iror?i.-/.k.,ni tv f  - Un. 
r h . .oni  p..rK pl«

\V.'.Vwha 
•:n i «’

a i.« y i l UziłLtawalo. 
i ! irk.il

i i i t i - a y r i i  > r ».

7. nu-KMWidiia
n »rii p»> *,iv ik iph  i w y riłitic z a jn c y o li eiiurnlia<-h. Rr?.e<*iw 
krv* .i . th  H tiio  rU  u e r r tó w ,  j r s i  w iu .ł  to  n t jz n a k o *  

ni ler/.ni<-.t\-n), ja z  i sA tdka le k a r s k a  i<u--iadn.

M u l-i(T O  n  r o l l  ' 11 i ’ilP R  111 na!leP3zy i najskuteczniejszy środek prze-
i U O U - a  L  I b U u l M U U i u  „ w wszelkim cie/pieniom żołądkowym
i wątrobowy! i. Przy wzdęciach, niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i

kongestjirh, środek ten najznakomitsze wywiera skutki.

Wino pepsynowe z diastazą
Iru lnem  Irawieniu l we w^ry t̂kr»-(i chorolmrh ź«MflUkowyt’h. W  cięrp^.niaeb pocłiodzijeyoli 
7. niril»jsiaifiVCiJócro wyÛ irUania >'>ku /•■lailkow^n i jnknir* w Ubioh, ktńre wydzielaniu

tyębŻĄ puWHir-tyniMją, wiim lo rywicra zbawienne skutki.
Unikać należy fałszerstw i oaślacownictw. — Cena butelki 1 złr. 50 ct., bu

telka podwójna 2 złr. 50.
W ny-tlk ie  zlecenia z p ro ir in ry i za ła tw ia  a p teka  pod, „ Z ło tym  S łoniem “  odw rotną

pocztą  1419

Spółka tkacka w Krośnie
przy krajowej szkole zawodowej dla naulti tkactwa

poleca P. T. Publiczności
Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni
tury k.wowe, Ręczniki zwykłe i *lo kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, Firanki, Portyeiy, Materje baweł
niane t a ubrania męskie, Plócienka lniane i bawełniane 
na suknie damskie, Rp. wyroby w zakres wyrobów 

tkackich wchodzące.

C e n n i k i  i p r ó b k i  z  ż ą d a n y c h  g a t o n k ó w  f r a n c o .
731 38-104

I J ó z e f  ' W ' i t o s z v ń s k i
fabrykant 

narzędzi chirurgicznych i nożowniczych
otworzył

w y s p rze d a ż  sw oich w yro b ó w
przy ul. Sykstuskiej 1. 8 . (vis a vis ul. Szajnochy)

Firm a przeszło 20 lat istniejąca, znana w kraju, daje zu
pełną gwarancją za kupiony towar, a spodziewając się ogólne
go poparcia, pozostaje z poważaniem

Józef Witoszyńskl,
1680 1—3

1675

Kubin, Brich i Korzeniowski ®
w e Lw ow ie.

Fabryka P i e c ó w  k a f l o w y c h
odznaczona zaszczytnie na Wystawach krajowych.

Kantor zamówień i wystawa u* . Ł u k a s i ń s k i e g o  1 .6 . ,  
1668 2 —4 (plac Caatrum)

Polecają właBne wyroby ogniotrwałe szaraot we
p ie c e ,  k o m i n k i  I k u c h n ie  k a f lo w e  j g

z gładkich lub wzorzystych kafli, w kolorze białym porce- ■ §  
łanowym, majolikowym, szamowym, perłowym, brunatnym m  
lnb zielonym, f i e c c  k a f l o w i  i p t  r n n ś o e  składane *** 
z dwóch części, które można każdej chwili samemn prze- * 

nieść i w dowolnem miejsca astawić. J g
Efektowne ozdoby ogrodowe do npiekszenia klombów i alei ogrodowych, 
tudzież nagrobków. Ozdoby czyli ornamentyki terakotowe do budynków

podług rysunku.
Wyroby nasze równają się znpotiue wyrobom zagranicznym, gdyż 

pracując przez lat kilkanaście ‘w pierwszorzędnych fabrykach zagra
nicznych, nabyliśmy wszechstronną praktykę w" tymże zawodzie. J l f

h  j K o n n j t ą  » ę  t a k ż e  w a z ' l i  t e  n a o r a w y  
Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowineji uskutecznia się najstaran

niej wzorowo i trwale, po cenach nsjnmiarkowaószych. I N

•s^eeeeotMHSon- jooot* x  mnooc**

Szyba
mierząca cali di dawanych, we 
dle potrzeby, naprzykład 8 cali 
długa, 6 szeroka, sortowana dla 

wre z ze skrzynką loco 
albo Przemyśl, kosz'uje 
tylko jak niżej

okien,
Sanok

miara 
w calach 
dodawa

nych.

g r n b a  około milimetrów.

1 1 2 1 3
ct c t  | ct.

14 l ' / , 2 '/, 3 ‘l,
15 1*. 2 »|. 4
16 2 3 7. 4 '/,
17 2 '|( 37, 5
18 9 7, 4 6 7,
19 2 ’|, 4 ';, 6 .
20 3 5 7
21 3'!, 5 ’/, 8
22 4 67, 9 '|
23 4 7 '1, 107,
24 5 8 V, 117,
25 6 '| 9 12*|,
26 6 10 14
27 G /, 11 16'!,
28 7 11*’, 167,
29 7 'l, 12 /, 17’!,
30 8 13 |, 1 8 ',
31 8 'l, 14'/, 20
32 9 ' , 1 6 j, 21 'I,
33 10 16 I, s . - ',
34 11 18 25f||
35 n ' 1, 19 26 7,
36 12 20 28
37 12 21 29*1,
38 13 >/, 217, 31
39 14 23'!, 33
40 15 25 85
41 16 27 37
42 17 *8 ’/, 40
43 18*!, 31 48
44 19 32 45
45 20 33';, 467,
46 21 35 49
47 22 367, M
48 23 38 68'!,
49 24 40 56
50 25 'i, 42 59
51 26'L 44 7, 6 ł
52 28 ‘L 47 66
53 30 50 70
54 32 531, 74 7,
55 34 57 10

zaś niesortowana czyli inspektowa i do 
stajen o 10•/, taniej, we fabryce wyro

bów szkła w Birczy 1692 
Przy łaskawych zamówieniach uprasza 

się o 30*/, zaliczki.

Nowy zakład zegarmistrzowski 
Józefa Komorowskiego

przy ulicy Akademickiej liczba 5. we Lwowie, 
poleca obficie zaopatrzony

f tk ln d  n a jn o w s z y c h  z e g a r ó  / i  z e 
g a r k ó w  g e n e w s k  c h .

Wszelkie napi»wy uskutecznia naj
sumienniej i pod gwarant j ą .

1638 4 4

we Lwowie
ulica Wałowa liczba 11. 

utrzymuje na składzie towary ko- 
loni. lne najlepszej jakości dla dro- 
bnej i hurtownej sprzedaży. Za 
łatwia komisowe zakupna i sprze
daże produktów rolnych, nasion 
polnych i ogrodowych. Przyjmuje 
do komisowej sprzedaży wszelkie 
fabryczne wyroby. — zastępstwa 
fabryk i składy komisowe pod 

warunkami najdogodniejszymi.
1898 40—?

^ 1

Uczciwych agentów
za wielkiem wynagrodzeniem

poszukuje

J o s .  P l c k  &  C om p.
Holzrouleaux & Jalouaien-Manufactur

Trautenaa, Bohmen.
1681 1 - 2

B u ljo n
przypomina Zarząd Dworu l  tpczyn

p. Brzeżany 
Nr. 0 0  z truflami 7 zł. 50 ot. kilo
Nr. 1 wyborny 6 „ 50 a „
Nr II doskonały 5 ,  50 „ „

Bulion nasz w handlach kra
jowych tylko w formie podkowy 

krzyżem prztdają. 1662 3 - 1 2

OknliSta R. Gesang
b. elew, asystent i operator na 
klinice okulistycznej prof Fuchsa 

w Wiedniu.
Lwów, ul. Jagiellońska i. 2

(naprzeciw nowego gmachu Kasy oszczę
dności;. 1628 2 36 '

Kto życxy sobie
nabyć prawdziwie dobry a  ni* drogi ae- 
garek kieszonkowy, lub zegar ścienny 
raczy się z zaufaniem udać do nowej fii 

my zegarmistrzowskiej

Konrad Schneikart
Lwów ul. Halicka 1 25 (róg ul. Wałowej.)

Firm a ta aby zyskać sobie łaskawych 
odbiorców, spraed |e z malem bardzo zy
skiem najlepsze zegarki sławnych fahryk 
jak : Longines, Siegrist, Rozkopf i inne 
tak złote jak  i srebrne — także **»warw 
.ścienne, salonowe, biórowe, budziki itd. 
W łasna pracownia uskutecznia wszelkie 
reperacje staranie i tanio, miejscową 
z prowincji. Nowa ta firma poleca się 
łaskawej pamięci I’. T. Publiczności. 1694

! Gospodarz
usposobiony tak praktycznie jak 
teorycznie, poszukuje posady zaraz 
lub z 1 marca w więk-zem majątku 
Może aię wykazać chlubnemi świa 
dectwami Adres: W. H. o. p

Tarnopol poste rest.
1670 1-4

Swieie deserowe
W i n o g r o n a

hiszpańskie
p o  z łi  1-40 c a  k ilo

Ąjenęja

I I
przyjmuje

r i

i ogłasza tanio wszelkie 
a n o n s e :

W Gazecie Lwowskiej,
„ Przeglądzie,
„ Dile,
„ Gazecie Narodowej,
„ Narodnej Cza?opysy itd.

, Adres: Impressa, Lwów. (ul. 
bw  Łazarza 10.) 1623 2 - 2

Zdolny pomocnik przy kuracji he- 
dropetycznej, wykonuje wszel

kie nacierania, mięsienia oiała i 
pielęgnowania słabych Poleo* swe 
usługi W P. Lekarzom i Sza

nownej Publiczności.
W ladyołasr K rupa

nl. Chorążczyzna 1. 24 I. piętro Lwów.
1—10

K; I P P !IV E
Kneippa dzieło , f l e j e  l e e n e n i e  
w o d ą *  wyczerpane, nowe wydania 
wyjdzie około 8 bm. Cena nowego 
wydania t  złr. 92 ct. w opraw i i, 
z przesyłką 2 złr. 12 ct. Tegoż auto
ra  dzieło p. t, „Tak żye potrzeba" 

znajduje się również ■* druku i wkrótce 
otrzy mamy na Bkład. Oba powyłggg dzieła 
posiadamy także w orygini’nem wydania 

niemieckim.

Księgarnia Polaka
we LW OW IE Plac HaUcki liczba 14.

1656 2 -4

K
a l a f i o r y

» T

w ł o s k i e
po 60 centów kilo

poleca handel 1494 9 —10 
H A B R I E W I C Z A

we Lwowie, w Rynku 1. 41______

A
■$>

Pd najtańszych cenach
1697 4—4 u Pani

Sk. W y s z  y ń s  k i e j
L u  ów, O m iańska 26.

Perfum eria Fausta
we Lwowie, Sykstuska 1. 2 

poleca niektóre wypróbowane środki ko
smetyczne pod gwarinęją nieszkodliwości 

i pewnego ekutku 
Do farbowania siwych włosów. Ekstrakt 

orzechowy PrimarerPego w Bzy mię. Sro 
dek ten czysto roślinny _ zabarwia na 
WBiyBtkie odcienia w prar iąga 9 --8  dni 
trwało i naturalnie. Cena 1 air. tO ct. Na 
piegi, zmarszcaki, wyrzuty,, plamy wątro- 
biane itp. Dra Liberta. Balsam kasztanowy, 
środek par eicelence. Cena 1 złr. 80 ct. 
Na płeć jako hlelidło. W oda biała war
szawska, środek nieporównanej doskona
ło ści: Cena 70 cfl Na pleć jako pnder, rc- 
lontine francuska La Roche biały, różowy 
I kremowy. Pudełko 80 ct. Na rude włoBy, 
Efl-i de Jouvence, przemienia takowe w 
blond. Cena 1 ałr. D 3 zniszczenia wIobów 
na twarzy depilatorjum, _ proszek W ar 
szawski zi pełuie nieszkodliwy Cena 1 złr. 
Przeciw wypadaniu włosów i na poroBt 
Olejek taninowy warszawski, działa zdu
miewająco. Cena 70 ct. Troctczki czarne 
czerwone, pudełko 6, 10, 20 ct., różno
barwne 25 ct. Kadzidło Tapańskie 13 i 

ct. Kadzidła królewskie 8, 10, 20 ct.
1616 4-40

l o ł c i o n j  stio liaci Oioiofji
poszukuje odpowiedniej lekrji w 
mieście lub na wsi, na żądanie 
może udzielać w językuniemieckim 

Ręczy za skutek.
A dr- s : W. K. Contr. Bióro 

Ogłoszeń, Lwów, K ipe^nika l
1677 2 —2

Totki cjgarttm SŚHiSw
1000 sztuk 1

poleca faLryka 1669

F. Niźałowsk‘ego
Lwów — Hotel Żorża 

Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  
po 2  centy od w yraiu.

Ernest prosi o odebranie listu 
z poczty.__________________1—2

DOMY I PARCELE we LWOWIE 
8przedaje z powodu przesiedlenia 
się na wieś pod warunkami dla ku 
pujących nadzwyczaj korzystnymi i
plan sytuacyjny kompleksu doty
czą ego bezpłatnie wydaje Emil 
Bertemilian Brajer ulica Braje- 
row«ka 10. 1653 6—?

Jest do sprzedania

Para koni
karecianych

wałachów gniadych 7 letnich, mia
ry 172 otm., dobrze ujeżdżonych j 

spokojnych.
Bliższych Bzr^egołów udzieli Zarząd 

dóbr w Gm mianach, 1674 2 —8

Une Parisienne, ayant bonnes 
recommandations, dćsire trouver 
leęons frauęaises. &‘adresser Rue 
Batorego Nr 28 Pcrte 11, de 
Midi a 2 heures.

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplony i wszelkie roboty litogra
ficzne wykonuje po nader niaklch 
Cenach zakład artystyczno-litogra ■ 
ficzny A. Przyazlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 9481 64-?

Apartament
na I  piętrze, składający się z 9ciu 
pokoi z przynależne ś iami. z oso 
bną klatką schodową do ogrzewa 
nia. wodociągami, łazienką, umy- 
w*ln ą połączoną z wodociągami 

terasą do pięknego ogródka, na 
leżącego wyłącznie do tego apar
tamentu, przy ulicy Brajerowskiej 
od Igo kwietnia 1891. 5, 4, po
koje z przynaieżytośoiami Sklep 
stajnię. Wozownię. Skład ns towary 
wynajmuje Zarząd realności Emila 
Bartemiliana Brajera w g o d z i '  

naoh 9—12 i 3—5.
1593 6—?

Nowe kursa z d. 2 marca 1891 
a. dla aspirantów do służby jedno
rocznej; b. celem przygotowania 
do egzaminu oficerskiego. "Wojsko
wy Zakład naukowy we Lwowie, 
ul. Akademicka 8 1659 5—15

Rolnik z fachowym wyżśzem wy
kształceniem i praktyką poszuku u 
jako kawaler odpowjednego um ie
szczenia Zgłcsz n ia : Rolnik, S im 
bór, poste re»t 1669 3-4

lllustrowana Mitologia & 20 i l u 
stracjami tylko 90 ct. Zasełająey 
1 złr. 5 ct. do księgarni J  Leona 
Pord-sa Lv.ów, otrzyma franko.

1642 2 - 4
18 tomów „Rozpraw o. k. gali

cyjskiego Towarzystwa gospodar
skiego" zH.wierającj’ch artykuły 
<-dnOłzące się do wszelkich gałęzi 
g o s p o d a r s tw a  w ejskiego, do sprze- 
daoia za 10 złr. Drukarnia naro
dowa W. Mauirckiego — 1 wó w— 
ul. Kopernika 1. 7. 1578

Rezeda. Kocha Cię \  z  granic— 
oozekiwałem Cię daremnie.

Odpowmdziadny re d a k to r: W a r ^ a w Papier Braci Fijałkowskich z Białej. Z drukorm oar. W. M m uaoki^o- — Zw*ądao»: Walonej H od^


